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K r a k ó w  14 c z e rw c a . nie, że gdyby nawet Austrya tego pragnęła, to 
Rosya nie chce mieć z nią obecnie żadnego 
wspólnictwa.

Z niezależnego zapatrując się stanowiska, spra­
wa ta tak się przedstaw ia: że wprawdzie Rosya 
musi popierać Austryę w sprawie weneckiej, mia

Skoro raz do wojny przyjdzie, tym lub in- 
. ( nym sposobem , cóż  więcej Europę obclio-

N azaju  rz po rozmowie w parlamencie I (]zjd mo^e nad pytanie: czy wojna ograni- 
angielskim nad obecnem położeniem Euro- czy sje do mocarstw dziś uzbrojonych, lub 
py, francuski minister stanu p. Roulier od- czy gię‘ stanie ogólną, europejską? Odpo-
czyta w Ciele prawodawczem list C esarzaIwjedź na to straszna, bo pytanie w następ-1nowicie otyłe, ażeby Wenecya na zasadzie'naro- 
Napoleona do p. Drouyn de Lbuys ministra I gtwach nieobliczone, leży w neutralności I dowości nie została oderwaną od Austryi, bo na 
spraw zagranicznych. Domyślano się i wy- mocarstw niewojujących. N ie przesadzamy, 81“m<L  za8r„ ”tt f ^ ab/  PoI!kę oderwać od
S a n i a  Tikf "adzi.e« ’ . 4? , z  P»ff?du "ie‘Uz neutralność icL jest m ożeb n a / ale to Ł  do siebie H

Się konferency,, minister będący or- wydaje się  być pewnem, że którebykolwiek i  tego powodu, ii Austrya u iS lk rń icm a  nic do 
ganem rządu w Zgromadzeniu, udzieli n ie -U  nieli chciało na los wojnv w p ł y n ą ć  c z y n -  zyskania w przymierzu z Posyą, ale naw et, wy- 
jakich objaśnień względem polityki Fran- ,m iuterweneya, sprowadziłoby niezawodnie ™4dziwszy jej w ostatnich kilkunastu leciech tak 
cyi w  usiłowaniach za utrzymaniem pokoju. WyPadki, jakich lnstorya Europy nie wiele D?1*1;® ^  łakim stosunku’
W yręczył go  sam Cesarz Francuzów a po j tartacl. swoicl, naziaczyla. ^  
tern jego  oświadczeniu, o żadnej „pogadance"
nie mogło już być mowy. Zresztą jak  za­
w sze tak i tym razem, Napoleon III prze­
mawiał do Francyi, ale wyrazy jego  odno­
siły się do całej prawie Europy.

O ile z telegramu wnosić można, Cesarz 
Francuzów

KORESPONDENCTA CZASU.
Pary* 10 czerwca.

T a k  samo też zapatrują się na tę zagadkę sfery 
rządowe francuskie — a tę okoliczność, źe Memo­
rial Diplomatique, mimo zaprzeczeń ks. Metterni- 
cha, jeszcze udaje, jakoby takie przymierze było 
możebnem, tłomaczą sobie jako własnoręczne usi 
łowanie Kawalera de Saldapenna straszenia Fran 
cyi tem, czego ouu> uspokojona ciągle przez po­
selstwa obudwócb mocarstw, już się obawiać prze­
stała. Polityka taka jest tem bardziej, jak  mówiąchcia ł, a b y  E u ro p a  w ied z ia ła  __  . . . _________

ja k ie j  p o lity k i b y łab y  s ię  trz y m a ła  F ra n c y a I  ? Zdaje się, że Memorial Diplomatique określił I ®rancuzi,coume de f i l  blanc, ile że p.Debrauz w tym
w razie  zeb ran ia  s ie  k onfe rencv i. O dnvclia  Jnż calkje.m. dokładnie obecne stanowisko polityki samym artykuliku z cierpkością wyrzuca Rosyi,
on w sze lk ie  D ow iekszenie posiad łości do- aU9tty ackieJ>. daJ3c do zrozumienia: że Austrya że ona pierwsza ogłosiła konferencyą jako przez

-n /  P° -*tyzenie posiad łości, do mogłaby wejśc w układy 0 odstąpjenje Wenecyi, Austryę zerwaną. W ogólności, we wszystkich
p ó k ib y  ró w n o w ag a  E u ro p y  n ie  zo s ta ła  na- aie dopiero po wojnie, a to z tego powodu, że sprawach, używa się dziś, j ak mi się zdaje, 
ru szoną. N a su w a  s ię  tu  p y ta n ie : j a k a  rów no- przed wojną nie masz żadnego takiego terrytory- wiele subtelności i tajemniczości — a Girardin 
w ag a , sk o ro  tra k ta ty  zr. 1815  istn ieć  p rze- alnego wynagrodzenia do dyspozycyi, na któreby słuszność zupełną, wymagając od Francyi, ażeby 
s ta ły , a  w iec i ró w n o w ag a  j a k ą  u ło ż y ły ?  ®ię w Wiedniu zgodzono. Jestto to samo zapatry- pierwsza te wszystkie pajęczyny dyplomatyczne 
I d r m r i e -  k tn  sęd z ia  te i ró w n o w aei i iei wanie się na sprawę wenecką, które od dwóch Prz e d a r l a wystąpiła. jawnie z tem, że stoi po stro- 

n !  ła tw a  D alp i miesięcy ciągle w moich listach powtarzam. N a -  me Włoch, których w żadnym razie opuścić nie
n a ru szen ia? .. O dpow iedz łatw a. D a le j m ó -L uw a* j ' j Hercegowiny za Wenecyę jest może i nie opuści
w i lis t  ce sa rsk i, że  r  ra n ey a  m o g łab y  m y -1 w Wiedniu po prostu śmiesznem. Księstwa Nad- 
śleć  o ro zp o sta rc iu  g ran ic  sw oich, g d y b y  dunajskie są więcej w arte : ale najpierw, jeszcze
k a r ta  E u ro p y  zm ienioną zo s ta ła  n a  w yłą- nie ssł do rozdania; po wtóre, oddanie ich Austryi I K z y m  7 czerwca,
czn ą  k o rz y ść  jed n e g o  z m ocarstw , i jeś lib y  może więcej zależy od Rosyi niżeli od Francyi; n . . .
n .nn ,;nn™  .  • i J potrzecie, zajęcie ich przez Austryę wbrew woli Ojciec święty w niespodziany całkiem i osobli-
P. J  p o g ran ie  ą d a ły  p rzy łącze - jub tylko z nieukontentowaniem Rosyi lub Turcyi wy sposób otrzymał świeżo znaczną część zwłok
m a sw ego  p rzez  sw obodnie  ob jaw ione ży- musiałoby za sobą pociągnąć ten skutek, iż po- błogosławionego Jozefata Kuncewicza przywiezioną 
czenie sw oje. T a k  an e k sy a  K s ię s tw  Zael-1 siadanie ich wymagałoby kosztownej obrony; a z daleka. Relikwie te ukazane zostały na kongre- 
b iań sk ich  do P ru s , ja k  i o d stąp ien ie  W ene- poczwarte, panuje w W iedniu, jak  mi się zdaje, gacyi kardynałów, i uroczyście wystawiane będą 
cy i zm ienia k a r tę  E u ro p y  i to  n a  k o rz y ść  to I>rzckonanie’ że Księstwa Naddunajskie z upły- przy kanonizacyjnym obrzędzie. Papież cząstkę 
„  ł „ e u ro p y , i lu . r  lwem czasu zawsze się Austryi dostaną i me po- zwłok patrona Polski zachował dla siebie same-
w y łączn ą  j e  1 lego  m o cars tw a . O bie w ięc trzeba za nie oddawać Wenecyi. Prócz tego za-1 go i modli się codziennie przed tą świętością. O 
te  k w esty e  p o zw ala ją  F ra n c y i m yśleć o roz-1 chodzi jeszcze ta okoliczność, o której już nad-1 prowineyał Dąbrowski zajmuje się skrzętnie przy- 
p o starc iu  sw oich g ran ic , bo co do „ży czeń  mieniłem w moim liście poprzednim, że Austrya, gotowaniami do kanonizacyi, ale dotychczas ofia- 
lu d n o śc i"  to  w iem y aż  n ad to  dobrze, j a k P m w*?cej osłabi się we Włoszech, tem bardziej ry z kraju i zagranicy są nader małoznaczące i 
j a k  s ie  rozum ieć m a ją  ich  „sw obodne o b ja- ™ o c n ić  się w Niemczech. Dosyć jest raz sprostać nie mogą wydatkom. Kanonizacya bł.

u ryj ■ • j  i . • rzucie okiem na mapę, ażeby się przekonać, że Józefata, lak tu sie przynaimniei spodziewała.
w y .“ Z d a je  _««| J ę t e k  żc p w ™  ^  j .k  ch4  p ^ a ic S S  e^ego „ora8Zy ’deboko n m j.lv  a Litwie, B Ł n T i  *
k a r ty  eu ro p e jsk ie j n ie  b y łab y  u w ażan ą  za  punktu ciężkości do Pesztu, ani też rzucać się na całej Polsce, i oażywi hćzueie katolickie tępione 
n aru szen ie  rów now ag i eu ro p e jsk ie j, sk o ro  los szczęścia w polityczne utopije tworzenia no- przez Rosya. Jednak Rosya staje się coraz bar- 
n a  konfe ren cy i F ra n c y a  m iała  ż y c z y ć  P ru -  wy ch agglomeratów federacyjnych, nie mających dziej politycznie potrzebną dworowi rzymskiemu 
som  peW nego zao k rąg len ia , a  A u stry i, aby  dzif  jesz? e ani Pawet teoretycznej podstawy, nie i niewiem jak  długo przeważne względy pozwolą 

P ^  j  * może postępować inaczej. Temu zapatrywaniu się tutejszej dyplomacyi zachowae się odpornie i nie-
u s tą p iła  W enecyą za  sluszncm  w yn ag ro d zę- Austryi zupełnie odpowiedniem będzie zapewne zawiśle względem niej. Przeświadczenie o związku 
niem  te rry to ry a ln em . M oże sam a osnow a jej dalsze postępowanie, czyto na drodze układów, Austryi z Rosyą i o niedalekiem wspólnem dzia- 
lis tu  w y jaśn i lep iej w  tym  w zg lęd z ie  m y śl których wszelako już wcale się nie należy spo- laniu obu tych mocarstw przeciw powszechnej, 
c e sa rsk a  dziewać przed wojną, czy w czasie wojny, która jak  tu mówią, rewolucyi, a na korzyść Stolicy

Kipm nipi zd a ie  nam  sie  p ism o to m ieścić już zdaje się by<? nieuniknioną. Austrya z całą Apostolskiej utrzymuje się niezmiennie. Twierdza 
N iem niej za  J „i ® I siłą i z jak największą energiją uderzy na Prusy, tutaj, że gabinet watykański otrzymał osobne i

p ro g ram at, w praw dzie  zag ad k o w y , a le  m e - 1 a We Włoszech będzie się starać, o ile to tylko poufne w tym względzie komunikacyc. Od same- 
m niej p ro g ram at. Ż yczenia, k tó ry ch  z pow odu będzie możebnem, zachować stanowisko obronne— go początku, słusznie czy mylnie nie zachowywał 
n iedo jścia  do sk u tk u  k o n fe ren c y i, F ra n c y a  zdobywszy zaś tyle ziemi na Prusach, ile potrze- on najmniejszej wątpliwości względem przymierza 
postaw ić  nie m ogła, p o staw iłab y  che tn ie  zape- da> ażeby wynagrodzić sobie Wenecyę i opłacić Rosyi z Austrya, a koalieya tych dwojga mocarstw 
w nie n a  k o n g resie  po w ojnie. A le  w o jna sk rzy - k *n ii W 0 sprawę z Angliją przeciw Włochom a następnie i Napo-

. ,  m n ł .  n u litv k c  i ży czen ia  udarem nić  ! /  t y w,et może> że ku niemałemu zdzi- łeonowi stała się artykułem wiary dla stronnictwa
Wic m oże tę  p o lity k ę  y  en ia  udarem nić. wienm całej dyplomacyi, pewnego dnia hr. Mens- reakcyjnego. Równie jak  prasa liberalna włoska
O św iad cza  też  bardzo  w y raźn ie  N apo leon  dorfi sam pierwszy roześle zawiadomienie do mo- jednomyślnie powstaje przeciw formującemu się 
i n ,  że  ż a d n a  k w e sty a  m e zo stan ie  roz- carstw, które się dzisiaj nazywają neutralnemi, pułkowi galicyjskich ochotników, tak dostojnicy
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wiono dziś rano, że jenerał Montebello powołany 
został telegrafem do Paryża i że w krótce tam 
odjeżdża. Cesarz Napoleon ma mu dać ustne in- 
strukeye.

Zmiana ministra spraw wewnętrznych nastąpi 
wkrótce. Mgr de Witten nie odpowiedział zada­
niu swemu; pobożny i cnotliwy nie posiada on 
jednak potrzebnych do urzędowania talentów 
Mniemają, iż tekę obejmie po nim mgr. Randi 
minister poljcyi, który na urzędzie swoim rozwi­
nął znakomite zdolności i umiał nadewszystko po 
zyskać sobie uznanie i przyjaźń rządu francuskie­
go, który go silnie popiera. Wiadomo, iż mgr, 
Randi był przedmiotem niechęci mgra Merodego 
który usiłował go z kilku posad wyrugować, o- 
skarżając go o spiskowanie na korzyść Piemon­
tu. Kiedy był delegatem w Ankonie, jenerał La- 
moriciere nie chciał go mieć w fortecy, jako nie­
bezpiecznego człowieka. To prześladowanie stron­
nictw ultra w reakcyi, jak a  tutaj nastąpiła pó­
źniej przeciw katolikom zagranicznym, przeciw 
mgrowi Merodemu, p. Veuillotowi i innym kory 
feuszom tej partyi, wielce posłużyło mgrowi Ran 
di i przyczyniło się do jego postąpienia w karye- 
rze. Przychylny Cesarzowi Napoleonowi i F ran­
cuzom i wcale nieożywiany uczuciem nienawiści 
do jedności włoskiej, jakiem  tchną skrajni kon­
serwatyści, jest on powszechnie łubiany i szaco­
wany za swoje umiarkowanie. Odwołanie dwóch 
delegatów, mgra Pericoli z Frosinone i mgra San- 
tucci z Viterbo, jest także bardziej niż prawdopo­
dobne, ale pierwszy z tych prałatów nie obejmie 
urzędu prezesa Rzymu i jego okolic, bo urząd ten 
po ustąpieniu mgra Mclla mającego zająć miejsce 
mgra Cousolini jako wiee-prezes rady stanu, dany 
będzie panu Lupi, który nie dawno owdowiawszy 
zostaje umyślnie prałatem. Zapewniają, że Ojciec 
św. polecił ojcu Ballerini, jednemu z redaktorów 
Civilta cattolica, napisać historyę swego panowa­
nia, i udzielił mu przytem ważnych bardzo doku­
mentów, a mianowicie korespondencyi swojej z 
Cesarzem Napoleonem. — Od dawna Jezuici gro­
żą mu ogłoszeniem jego listów, które mają zawie­
rać pewne oświadczenia nader kompromitujące 
Cesarza. Słychać, iż powtórny konsystorz w gru­
dniu się odbędzie. Papież chce nadać na nim ka- 
jelusz kilku nuneyuszom apostolskim z Lizbony, 

Madrytu, Paryża, tudzież mgrowi Gonnelli przy­
szłemu biskupowi viterbsKiemu.

strzygnieta bez przyzwolenia Francyi. Przy- że gotów jest zabrać miejsce na konferencyi. I tutejsi nachwalić się nie mogą postanowienia Ga-
pomina ‘to sławne słowo Fryderyka H: | .tr7 u“ f „ f " ? tryi»Jf'‘ r t y V 1100!*? tak j cdlli J t y , '  drudzy gania lub

ł ~4~- --- ‘L 1 1 ‘ ' dostrzegając
ęła. Kar- 
majątku
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ność Francyi może być tylko oczekującą, I P^matique bardzo słabo zaprzeczył istnieniu rg- zdrowiu. Jest ona o wiele znaczniejszą od cyfry 
taka właśnie iak a  lis t  rzeezonv zapowiada. ^ “ O.ąustryackiego przymierza a nawet przy- którą wam podałem w ostatnich listach; twierdzą 

y l n n w l  ’ l i  i  list rzeczony M P U nal, )ź 8tosunki pomiPędzy Au8tryą a Rosyą zna- że dochodzi do dwóch milionów nie franków lecz
Zapowiesc ta tem w a ż n ie j s z ą  jest < czme się poprawiły. Otóż mogę wam dodać do szkudów, to jest do 20 milionów złot. poi., które

gdy zerwanie stosunków dyplomatycznymi tego objaśnienie, iż ks. Metternich, lubo Memorial umieszczone były w Anglii przez sekretarza sta- 
miedzy Austryą i Prusami zdaje sie wybuch Diplomatique powszechnie jest uważanym jako or- nu. Nie myślą tutaj, aby Francya mogła długo
wojny czynić bardzo bliskim, chociaż jeszcze  
nie można zdać sobie sprawy, jak to na­
stąpi. Sądząc z dziennikarskich wiadomo­
ści , W łochy gorączkowo na to czekają.

" i —  j c o t  u . j  j  l U i a j ,  a u ;  A l a n i a  u i u g ^ u
gan austriackiego poselstwa, utrzymuje wszędzie zostać obojętnym widzem wypadków. Zgoda jej 
prawie aż nadto głośno, że austryacko-rosyjskie z Austryą na włosku zawisła; czynny udział Ro- 
przymierze jest wprost niemożebnem. Sfery rosyj syi w gotującej się kampanii zdaniem urzędo- 
skie zaś jeszcze tem więcej wytężają swe siły, wych przedstawicieli Francyi w Rzymie, zmusiłby 
ażeby w opinię powszechną wpoić to przekona- ją  do niezwłocznego wstąpienia w szranki. Mó

Wiedeń 13 czerwca. Nadeszła chwila stano­
wcza. Odwołanie posła austryackiego z Berlina prze­
sądziło już o kwestyi, która od trzech miesięcy 
się ważyła, o kwestyi pokoju, lub wojny; jutrzejsze 
posiedzenie Bundestagu o tem tylko stauuwfc bę­
dzie, czy w wojnie z Prusami Austrya będzie lub 
nie będzie miała średnich państw Rzeszy za so­
jusznika. W Wiedniu liczą na nie z wszelką pe­
wnością.

Po rozkazie wydanym hr. Karolyemu, aby opu 
ścił Berlin, przesłanie paszportów br. Werterowi 
było tylko kwestyą czasu. Podług Pressy dopeł­
niono tego aktu wczoraj w południe, — podług 
Debatty i innych dzienników, br. W erther sam za­
żądał zwrotu Bwych paszportów. Czy w ten, czy 
w ów sposób to nastąpiło, rzeczą jest w tej chwili 
dość obojętną: po artykule Wiener Abendpost o 
następstwach zajęcia Holsztynu przez Prusaków, 
bytność posła pruskiego w Wiedniu byłaby ano­
malią.

Artykuł ów, który w przeglądzie politycznym 
numeru poprzedniego powtórzyliśmy w treści, 
brzmi w całej osnowie jak  następuje:

„Brygada Kalika rozpoczęła odwrót z Księstwa 
Holsztyńskiego i przybyła do Harburga. Prokla- 
macya fmp. br. Gablenza, o której donosi telegraf, 
podaje pobudki tego kroku. Samowładnem obsa 
dzeniem Holsztynu i przywłaszczeniem sobie wbrew 
prawu władzy cywilnej, jakoteż całym poczetem 
aktów gwałtu splecionych z powyższemi, Prusy 
naruszyły do rdzeni tak traktat gasteiński jako 
też i pokój wiedeński. R z ą d  J C M o ś c i  z e r w a ł  
z a t e m  d y p l o m a t y c z n e  s t o s u n k i  z P r u  
s a m i .  Hr. K a r o l y i  o d w o ł a n y  z o s t a ł  ze  
s w e j  p o s a d y  w B e r l i n i e .  D a l s z e  k r o k i  
r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  w n a j b l i ż s z y c h  
d n i a c h  n a s t ą p i ć  m a j ą c e ,  z ł o ż ą  n a j ­
l e p s z e  ś w i a d e c t w o  o s t a n o w c z o ś c i  j e g o  
w t e j  s p r a w i e .

Nieszczęsny konflikt wywołany przez Prusaków

w Holsztynie chyżo zatem się rozwija. Gabinet 
berliński bez zwłoki w miejsce dawnych dostarcza 
nowych gwałtów i sądzi, że może już i niedbać 
o pozory zewnętrzne, które przez długi czas aż 
do tej chwili zachowywać się starał, lubo nada­
remnie. W rzeczywistości musiał on sie przeko­
nać o bezskuteczności usiłowania, aby oszukać 
świat względem istotnych tendencyj rządu pru­
skiego. Byłoby to czemś więcej jak  śmiałem 
oczekiwaniem, gdyby w Berlinie sądzono, iż po­
nawianie forsownych manewrów odbywających się 
wówczas, gdy szło o kwestyę rozbrojenia, kogo­
kolwiek przekonało.

Jak  wówczas puszczono w obieg twierdzenie, 
iż Austrya pierwsza poczęła się zbroić, iż wojenne 
zarządzenia Prus wywołane zostały tylko zbrojeniem 
się Austryi, tak teraz niesłychane zerwanie trak ­
tatu motywuje gabinet pruski wcześniejszem wrze- 
komo przez Austryę wyswobodzeniem się z pod 
stypulacyj traktatu. Nie wstydzi on się, lichego so- 
fizmatu, który cały świat już potępił, przez powta­
rzanie jeszcze lichszym uczynić. Z takiego sofizmatu 
wywodzi on prawo do aktów gwałtu, które po- 
równo naigraw ają się z praw Holsztynu, z praw 
Niemiec, z praw  Austryi. Żaden krok nie jest u- 
ważanym za niedozwolony, arbitralność i samo­
wola dla postępowania Prus stały się najwyższemi 
prawami. Fakta leżą przed całym światem jak  
na dłoni, a świat nie będzie zwlekał z orzecze­
niem, na kogo będzie winien złożyć odpowie­
dzialność za to, co teraz musi się zdawać n i e -  
u n i k n i o n e m .

Najżywszem ubolewaniem przenika nas myśl, 
że mieszkańcy Holsztynu chwilowo pozbawieni są 
obrony, której potrzebują. Zniesienie prawa o 
stowarzyszeniach, szykanowanie dziennikarstwa, 
usuwanie popularnych urzędników, wszystkie te 
rozporządzenia, które mieszkańców Szlezwiku u- 
czyniły już czułymi na błogie skutki rządów 
pruskich, już się rozpoczęły . Prusy nie zatrzymają 
się przy przeszkodzeniu zebrania się zgromadze­
nia stanów legalnie powołanych, a „rozporządze­
nie o domu poprawy" (wydane dla mieszkańców 
Szlezwiku z zagrożeniem kar dla opierających sie 
rządom pruskim w tym kraju. P. Red. Cz.) do­
starcza mu wszelkich środków do dalszego postę­
powania. My atoli żywimy pewną otuchę, iż po- 
ltyczne przymioty ludności Księstw, śmiałe a nie- 

złomne obstawanie przy prawie* wytrwałość i za­
parcie się samego siebie, w tych ciężkich czasach 
udowodnią się na nowo. Spodziewać się wolno, 
iż będzie to ostatnia próba, którą przebyć będą 
musiały, próba, o której skrócenie postara się za­
pewne siła c a ł y c h  Niemiec."

Do stanowczego tonu, w którym przemawia 
zamieszczony powyżej artykuł Wiener Abendpost 
układają skalę swego głosu i inne dzienniki pół- 
urzędowe. Const. Oestr. Ztg  w następujących o- 
stiych wyrazach ogłasza „faktyczne sprostowa­
nie" wersyi pruskiej, o udziale radcy ministeryal- 
nego Hoffmana w ostatnich wypadkach w Itzehoe:

„Hr. Bismark — pisze półurzędowy organ __
sposobem dość już upowszechnionym, bo z po­
mocą bióra telegraficznego Wolffa, puścił w świat 
wiadomość, iż c. k. radzca ministeryalny p. Hoff­
mann, opuścił w nocy potajemnie Itzehoe. P. Hoff­
mann za przybyciem swem do Itzehoe, powitany 
z radością przez ludność, po rozpędzeniu zgro­
madzenia stanowego, otoczony wielkim tłumem 
ludzi wsiadł do wozu pocztowego, aby, skoro 
Prusacy bezzwłocznie zerwali telegraficzną komu- 
nikacyę, ustnie i osobiście zdać sprawę namie­
stnikowi".

Jenerał francuski Merlin i pułkownik an­
gielski, którego nazwiska dzienniki nie wymienia­
ją, przybyli do Wiednia z zamiarem obserwo­
wania zbliska operacyj wojennych. Wnieśli 
oni już prośbę o pozwolenie pobytu w głównej 
kwaterze armii północnej.

— Centralna kongregacya wenecka postanowi­
ła na ostatniem swem posiedzeniu wystósować 
jrzedstawienie do ministerstwa względem zniesie­
nia pożyczki przymusowej w sumie 12 milionów 
nałożonej na królestwo Lombardzko-Weneckie.

—  Z przyzwoleniem ministerstwa policyi, na­
miestnik Tyrolu i Voralbergu zarządził aż do 
dalszego postanowienia, ponowne za*prowadzenie 
rewizyi paszportowej wzdłuż granicy szwajcarskiej.

— W dniu wczorajszym wydanym został dzicn- 
lik praw państwa, Nr XXYIII z bieżącego roku.
od liczbą 74 znajdujemy w nim rozporządzenie

Część literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez
J. I. Kraszewsldego.

(Ci%g dalszy).
W chwili, gdy Gerardi mówił o Polaku, Konrad 

przebił się przez tłum i ukazał oczom wszystkich... 
Kawaler Gerardi poskoczył ku niemu zajadle zrazu, 
ale widząc go spokojnym i zdziwionym tylko, obej­
rzał się w kolo i wstrzymał.

— Gdzie jest Signora Zenobia? zawołał nieco 
zmięszany do Konrada, pan, pan musisz o tem 
wiedzieć*

— Ja sądzę, że panbyś to raczej wiedzieć o 
tem powinien, odparł Polak bardzo spokojnie.

Zanaro wziąwszy się za boki, począł serdecznie 
śmiać... Gerardi wybuchł nowym gniewem i przy-
„ t e y ł  d° » ^ » odpo. leM K  « ZJSt t i cbl

Niektórzy z otaczających poczynali się śmiać 
także, co nadzwyczaj jątrzyło malegogarbusa me; 
wiedzącego już co począc. Zwrócił się znowu do 
Polaka.

— Gdzie jest Signora Zenobia?
__ Bardzo mi przykro, że panu na to odpowie 

dzieć nie umiem, ale z jakiego powodu sądzisz 
pan, że ja o tem wiedzieć mogę lub powinienem?

— Wszystkie pozory, są na pana? oddalenie się 
jeero... tajemnicze porozumienia?

— Moje ? kiedy ? z kim ? spytał Konrad.
— Oszalał! wołała tym czasem gospodyni, o- 

szalał! a czemuś kobiety me umiał pilnować! h a ! 
stary sopranisto, ktorego za stróża dają pannom 
dojrzałym! Czemu swego obowiązku nie pełnisz, 
jak należy chodząc pod patynkiem swej belli?

— Ta kobieta mnie zniewaga! krzyknął pory­
wając się do szpady, której nie miał u boku Ge 
rardi. .

Magdusia powtórzyła jego rucn, szukając niby 
także szpady u swego boku i stając w gotowości 
do pojedynku... śmiech homeryczny rozległ się do 
koła.

Principe del Ponte-Vecchio, który milcząco przy­
patrywał się tej scenie widząc, że przyjaciel jego 
Gerardi 0 mało nie dostaje konwulsyj, ujął go za 
rękę powoli i odprowadził na bok, starając się u- 
spokić, szepcząc mu coś do ucha. .

W istocie Gerardi usłuchał jego rady i zwolna 
z nim razem wysunął się z tej kupy ludzi wido­
cznie, bardzo dlań nieprzyjaźnie usposobionej.

Zanaro stał jeszcze w komicznej swej postawie 
obrażonego na honorze, a z dumą znoszącego o- 
be gę, która go dotknąć nie mogła człowieka... Ma­
gdusia szydziła, jejmość za ich dwoje się gniewała,

słudzy żartowali i śmiali się.
Na Boga cóż się stało? co chciał ode mnie 

ten człowiek? zapytał Konrad... co to jest? co to 
znaczy.

— Eszelenca! zawołał patetycznie oberżysta, to 
znaczy, że Signor Cavaliere Gerardi jest szalona 
pałka, i że ludzie zawsze są niewdzięczni, a sami 
będąc winni, grzech swój na cudze radzi zwalają 
barki... Signora Zenobia Boccatorta znikła, posą­
dzano pana, żeś ją  uprowadził, bo pana jednego 
brakło. Znikła nie tylko osobą swą, ale z garde­
robą, cekinami i całem mieniem nałeżącem po czę­
ści pono do wysłańca i szkatuły J. cesarskiej Mo­
ści. Inters brzydki! ohydny, a do tego niebezpie­
czny. Lecz, że się to trafiło na terrytorium najja­
śniejszej Rzeczpospolitej nie idzie zatem by cesarz 
wydał nam za to wojnę... Kawaler Gerardi sopra- 
nista, jak  moja żona powiada dowcipnie, dodany 
za stróża źle spełniał swe obowiązki, dał się Cer­
berem będąc uwieść słodkim, miodowym słówkom 
panienki, pozwalał jej samej jeździć kędy się po­
dobało .. Zaszły zapewne znajomości i ktoś co so­
pranem nie śpiewał nigdy, porwał jej mościankę i 
uwiózł... kędy? Powiedzą tylko gwiazdy przyświe­
cające ich podróży.

To mówiąc Zanaro chytrzę się uśmiechał; znać 
uyło, że w tej ucieczce, która z tłumokami tak 
cicho się spełniła, i on udział mieć musiał pota- 
jemny, ale zapłacony milczał. 
v  ty 1™ ej Gerardi posądzał księcia de Ponte- 
\ ecchio, a przecież... co znaczył bilecik przy sto­

le? Z drugiej strony, jakim sposobem, gdy Zenobia 
znikła, ów książę spokojny pozostał i towarzyszył 
jako pocieszyciel obżałowanemu kawalerowi?

Były to tajemnice weneckie, intrygom onych cza­
sów i tego miejsca właściwe, których Konrad w pro­
stocie ducha ani się nawet silił odgadywać.

Posłano po farmaceutę i cyrulika, aby przerażo­
nego kawalera uspokoił lekarstwami, a wedle me­
tody włoskiej i krwi mu przede wszystkiem upu­
ścił. Nikt tak starannie nie chodził około nieszczę­
śliwego, jak ów zacny książę de Ponte-Vecchio, 
który sam go wyręczył w porozsyłaniu depeszy, 
kuryerów, doniesień, i nie położył się spać, aż uj­
rzał nieco uspokojonego posła cesarskich teatrów, 
błogim snem po małej dozie opium odpoczywającego.

Na ów czas rzucono tłumoczek jego do gondoli. 
Zanaro odpro wadził do brzegu, widziano, jak coś 
chował do kieszeni — a zręczni wioślarze popę­
dzili przez Canal grande i mniejsze uliczki wodne 
w jakiś ciemny z nim zakątek.

Mówiono, że nazajutrz przez Padwę przejechało 
bardzo szczęśliwych młodych ludzi dwoje, których 
śmiechy wesołe słychać było na staję od wiozące­
go ich veturyna.

Ale przebudzenie kawalera Gerardi było nader 
smutne. Spał wprawdzie blizko do południa cięż­
kim snem zmorzony, lecz gdy oczy otworzył, pier­
wszą rzecz, którą ujrzał, były depesze i listy po- 
wyprawiane, jak sądził, spokojnie na stole leżące. 
Służący, którego zawołał, domagając się swego 
przyjaciela księcia de Ponte-Vecchio, oznajmił nju,

że ów książę jeszcze wczoraj wieczorem nie wia­
domo dokąd odpłynął, list tylko zostawiwszy. Rzu­
cił się na to jedno chciwie Gerardi, ale jakże o- 
krutnie zdziwić się musiał, czytając w nim;

Najszanowniejszy P an ie!
Signora Zenobia Boccatorta i ja  składamy ci 

najpowinniejsze dzięki za wszelkie ułatwienia, ja ­
kie niezręcznością swą i łatwowiernością nastrę­
czyłeś nam do podróży. Zaopatrzeni szczodrze w 
pieniądze, garderobę, potrzebne papiery, udajemy 
się razem spędzić wesoło kilka miesięcy czasu tam, 
gdzie nas najdłuższa nawet ręka wasza doścignąć 
nie potrafi.

Uchybiłbym sobie i Waszej Excellency], gdybym 
zawdzięczając Jego zaufanie dla mnie, nie przv 
znał mu się, iż tytuł książęcia nosiłem tylko ńa 
scenie; w życiu zaś powszedniem byłem i‘ iestom 
primo inamorato, chudym pachołkiem i szczprvm 
Signory Zenobii wielbicielem, w chw ilach' gdy n 
nych wielbicieli me miewa. ’ b 1

Racz Wasza Excellencya przvi»ć „ u •

SSToŁfi** i wysoSgtS-
Paolo Gaetoni

pospolicie zwany
Pooera Canaglia , 

artysta dramatyczny.
(Dalszy ciąg nastąpi.)



2 CZAS z Piątku 15 Czerwca 1866.

ministerstw stanu, wojny i sprawiedliwości z dn. 
9 czerwca b. r., obowiązujące w caiej monarchii 
z wyjątkiem krajów do korony węgierskiej nale­
żących, które powołując się na art. IX ustawy z 
dnia 16 grudnia 1862 r. zabrania ogłaszania dru­
kiem wszelkich szczegółów o zarządzeniach woj­
skowych w rozporządzeniu wymienionych. Roz­
porządzenie w mowie będące brzmi jak  nastę- 
PnJe: ‘ . . .„Z uwagi na teraźniejsze niebezpieczeństwa 
wojny, zagrażające z kilku stron bezpośrednio 
państwu, ministrowie stanu sprawiedliwości i woj­
ny widzą się zniewolonymi zakazać mniejszem 
wyraźnie w myśl art. IX  ustawy z dnia 17 gru­
dnia 1862 r., Nr 8 D. P- P- z r  1863 pod rygo 
rem kar w tejże ustawie wyrażonych w obrębie 
wszystkich królestw i krajów w nagłówku wy­
mienionych, wszelkich uwiadomień z pomocą dru­
ku o planie i kierunku operacyj wojennych woj­
ska cesarskiego lub floty cesarskiej, o ruchach, 
sile lub stanowiskach wojsk i okrętów, o stanie 
warowni, wreszcie o przechowywaniu lub tran­
sporcie effektów wojennych.

Hr. Belcredi w. r. — Franek w. r. — Ko­
mers w. r .“

Wydanie niniejszego rozporządzenia uprzedziło 
o dni kilka przesłanie z ministerstwa sprawiedli­
wości wskazówki do nadprokuratoryj państwa 
w przedmiocie nadzoru prasy. P. minister spra­
wiedliwości wypowiedziawszy z góry uznanie, iż 
prasa austryacka dotychczas „w ogóle takie zajmo­
wała stanowisko, które dozwalało przeciw jej re­
prezentantom w niewielu tylko stosunkowo przy­
padkach występować sądownie,“ zapewnia, iż 
„jeżeli ten lub ów dziennik w swym artykule do­
cierał już do ostatecznej ustawą zakreślonej gra­
nicy , to pokojowe dotychczas zagraniczne sto­
sunki monarchii dozwalały zastósowywać łago­
dniejsze pojmowanie rzeczy." W ostatnich dniach 
atoli stosunki te do głębi zamącone zostały. Na 
północy i południu stoją potężne armie u granic 
Austryi, zagrażając jej nienaruszalności i jej po­
tędze. Wprawdzie wobec tych niebezpieczeństw, 
miłość ojczyzny, lojalność i poświęcenie gotowe 
do ofiar świetnie się objawiło i „we wszystkich 
znakomitszych dziennikach, bez względu na sta­
nowisko partyi, jeden tylko wyraz znalazło/' 
atoli — dalsze są słowa owej wskazówki prze­
słanej z ministerstwa — w tak ciężkich czasach 
w dziennikarstwie biorą niekiedy udział i osoby, 
które nie zawsze powodują się czystemi pobudkami, a 
nawet „często i nie zawsze bez skutku usiłują i 
zagraniczni nieprzyjaciele" za pośrednictwem dzien­
ników krajowych rozpowszechniać artykuły, któ­
re służąc zamiarom nieprzyjacieła, zmierzają do „u 
wiedzenia na bezdroża opinii publicznej i podko­
pania działalności rządu." Minister sprawiedliwo­
ści pragnie na takie „wrzody dziennikarstwa" zwró 
cić „zaostrzoną uwagę" prokuratoryj państwa, i 
dla tego wzywa nadprokuratoryje, aby w „wypad­
kach, w których dziennikarstwo sięga zuchwale 
swemi zaczepkami do najwyższych sfer, w których 
jedność lub nienaruszalność monarchii wciąga w 
zakres swej dyskusyi, lub nawet potępia, w któ­
rych stara się sparaliżować środki przez rząd za­
rządzone dla uchylenia niebezpieczeństwa zewnę­
trznego, a objawy uczuć patryotycznych i goto­
wości do ofiar w tym celu osłabić, aby przez u- 
sunięcie pomyślnych z nich rezultatów, podkopać 
silę odporu a tern samem powiększyć niebezpie­
czeństwa zagrażające monarchii z zagranicy, — 
nie tylko występowały z oskarżeniem i obstawa­
ły przy niem bez względu z jakiego obozu takie 
wybryki pochodzą, lecz użyły nadto wszelkich 
prawnych środków, aby wyrok sądu o ile możno­
ści jak  najrychlej był wydawanym."

— Na posiedzeniu „deputacyi regnikolarnej" 
w dniu 12 b. m., reprezentanci chorwaccy w rę­
czyli węgierskim swym kolegom odpowiedź na 
propozycyę Węgrów w przedmiocie prawno-pań- 
stwowego stosunku Chorwacyi do korony Sgo 
Szczepana. Spodziewają się oni, że Węgrzy po­
śpieszą się z udzieleniem odpowiedzi, na którą 
tylko oczekują deputowani chorwaccy, aby po­
wrócić do kraju. Rozstrzygnienie tej zawiłej spra 
wy, poczeka zapewne do spokojniejszych czasów.

l i e m c y .
Times podaje następującą depeszę hr. Bismar- 

ka do reprezentantów pruskich za granicą, którą 
urzędowa Nodd. ałlg. Ztg powtarza, eo przema 
wia za jej autentycznością:

Już pierwej udzieliłem W. Eks. depeszy, którą 
7go z. m. posłowi królewskiemu względnie noty 
hr. Mensdorffa z 26go kwietnia odnoszącej się do 
sprawy Księstw nadelbiańskich przesłałem. Umyśl­
nie obrałem do tej komunikacyi formę poufnego 
przedstawienia, które nie miało być wręczonem 
w odpisie, gdyż mnie nauczyło doświadczenie, że 
prawdziwe porozumienie nie uzyskuje się wymia 
ną dokumentów, które zwykle są publikowane, i 
ponieważ było nąjgłówniejszem życzeniem rządu 
królewskiego gabinetowi wiedeńskiemu możebność 
zbliżenia się ofiarować i pozostawić otwartą. Mie­
liśmy przeto powód przypuszczać, że ten nasz 
krok znajdzie w Wiedniu ocenienie i hr. Mensdorff

Kilka wspomnień biograficznych
(Dalszy ciąg.)

„Napisałem więc dla Bazylego Uszakowa, spół- 
pracownika Redakcyi Telegrafu, obszerny, w ję­
zyku francuskim, wykład literatury polskićj i pol­
skiego klasycyzmu, i wskazywałem przyczyny, z 
których się wyrodził, okoliczności które powoła­
ły do czuwania nad zachowaniem języka narodo­
wego, do troskliwości o jego czystość, do pielę- 
gnownania i wykształcenia, według istniejących 
w tym czasie wyobrażeń; ukazywałem, że na­
wet w epoce tego klasycyzmu, w epoce wyśmie­
wanej. i przekleństwem okrytćj, kwitnęli jednakże 
dobrzy pisarze a nawet poeci, jako to : Woronicz, 
Brodzińscy, Górecki, Reklewski, Tymowski i in ­
ni, tak więc nie było prawdą, że dopiero po 
przełomie romantycznym powstaliśmy z niczego, 
a łatwo było dwieśó, że nie byliśmy bez zasług 
i mejakićj chluby, gdzie się niczego podobnego 
cudzoziemcy, zwiedzeni gniewliwą philippiką Mic­
kiewicza, nie domyślali. Kiedym późnićj czytał tę 
rozprawę Mochnackiemu i innym, przyznawali 
nu, śmiejąc się i e ja romantyk, lepićj broniłem 
klasycyzmu, jak  sami jego stronnicy. Przynaj­
mniej moja obrona me została bez skutku. Przy­
znał mi słuszność Lszaków, i niebawnie przy 
dość szczegółowćjI recenzyi zamku Kaniowskiego, 
w  2ch numerach lelegrafu  umieszczonćj, załączył

zdawał się, sądząc z uwag jego czynionych bar. 
Wertberowi, dostrzegać w tem ową możebność. Za 
prawdę postawa naszej komunikacyi uważaną by­
ła wszędzie, gdzie tylko była znaną, jako sym­
ptom serdecznych uczuć i wzrastających nadziei 
utrzymania pokoju.

Nadaremnie czekaliśm y na odpowiedź lub ty l­
ko na proste ośw iadczenie posła cesarskiego w  
tym przedmiocie.

Przeciwnie zmuszeni jesteśmy poczytywać o- 
świadczenie rządu austryackiego na Bundestagu 
w Frankfurcie w dniu 1 czerwca za odpowiedź 
na nasze zwierzenia. W tem oświadczeniu oddaje 
Austrya po wstecz sięgającym poglądzie, który 
się nie zgadza z faktami i dla Prus jest obraża­
jącym , Bundestagowi rozstrzygnienie kwestyi szlez- 
wicko - holsztyńskiej, i zawiadamia zarazem o ak­
cie monarszym w Holsztynie —  to jest o zwoła­
niu Stanów, które sama zwoływać nie jest w tej 
chwili upoważnioną, gdy się przez przekazanie 
Bundestagowi z traktatu gasteińskiego wyłamuje, 
i przez to zamiast ostatniego geograficznego po­
działu, dawny stosunek kondominatu przywraca.

Już w Wiedniu protestowaliśmy przeciw temu 
nieusprawiedliwionemu i jednostronnemu aktowi, 
jakoteż przeciw nieusprawiedliwionemu rozporzą­
dzaniu naszemi prawami przez przeniesienie tych­
że na Bundestag, i zastrzegamy sobie dalsze uczy­
nić kroki.

Lecz wprzód niemogę się wstrzymać od oświad­
czenia, że nie możemy w tem  postępowaniu rzą­
du austryackiego nic innego upatrywać, jak  za­
miar p r o s t e j  p r o w o k a c y i  i ż y c z e n i e  p r z y  
w i e d z e n i a  g w a ł t e m  d o  s k u t k u  z e r w a n i a  
i w o j n y .

W szystkie nasze informacye zgadzają się, że 
zamiar prowadzenia wojny z Prusami głęboko jest 
wkorzeniony.

Mogę WEks. z woli JKMości poufnie udzielić, 
że w owym czasie, gdyśmy zwyż wymienioną po­
jednawczą dworowi wiedeńskiemu czynili komu- 
nikacyą, król pobudzony obowiązkiem utrzyma­
nia tak długo jak  można pokoju, chętnie projekt 
bezpośredniego porozumienia się od bezstronnej 
rady w Wiedniu przyjął i N. Cesarza austryackie­
go bez współudziału ministeryum o tem zawiado­
mił, aby się upewnić, czy JCMość jeszcze ulega 
życzeniu utrzymania pokoju. Projekt był, sprawy 
Szlezwicko-holsztyńską i reformy Związku wspól­
nie traktować i przez to połączenie ułatwić roz­
strzygnienie obu.

Porozumienie się, po stronie pośredników opar­
te na jak najbardziej pokojowych życzeniach, do­
wiodło jak  mi JKMość powiedział, że odpowie­
dnie uczucie w Wiedńiu już nie istnieje. W ykaza­
ły one pomimo teoretycznej miłości pokoju Cesa 
rza żądze wojny, która bierze górę nad wszelką 
inną uwagą w całej jego Radzie, nawet pomiędzy 
tymi, którzy według wiadomości naszej z począt­
ku przeciw przygotowaniom i uzbrojeniom głoso­
wali i że żądza ta teraz nawet wpływ stanowczy 
na samego Cesarza pozyskała. Nietylko bowiem 
okazano tam całkowity brak wszelkiej i jakiej- 
bądź gotowości wejścia nawet w poufne układy 
i dyskutowania o możliwości porozumienia się, lecz 
zawiadomiono króla z autentyczego źródła o de- 
klamacyach największy wpływ posiadających mę­
żów stanu austryackich i doradzców cesarskich, 
które niepozostaw iają w ątpliw ości, że m inistrowie 
cesarscy pragną bądź co bądź wojny, częścią w na­
dziei zw ycięstw  na polu bitwy, częścią, aby po­
konać trudności wewnętrzne; a n a w e t  w w y  r a ­
ź n y m  z a m i a r z e  n i e s i e n i a  p o m o c y  f i ­
n a n s o m  a u s t r y a c k i m  p r z e z  k o n t r y b u -  
c y e  p r u s k i e ,  lub przez „zaszczytne" bankru­
ctwo.

Postępowanie rządu austryackiego zbyt dokła­
dnie zgadza się z tym zamiarem.

Wyraziłem wyżej, że zmuszeni jesteśmy uznać 
w prze8łanem Bundestagowi oświadczeniu bezpo­
średnią prowokacyą.

Ma on o tylko jedno zdanie, jeżeli gabinet wie­
deński zamierza bezpośrednio pójść za nim w ślad 
wyraźnego zerwania; nie mógł się bowiem spo­
dziewać, abyśmy się dobrowolnie poddali owemu 
targnięciu się na nasze prawa. Przy innej okoli­
czności, pożyczka przymusowa, która we Wło­
szech zarządzoną została, zaostrzyła jeszcze bar­
dziej rozgoryczenie, zkąd pokazuje się, że Austrya i 
względem Włoch z najostateczniejszych środków 
chce zrobić użytek. Zgadzają się z tem zastrze­
żenia, jakie towarzyszą według otrzymanych tu 
doniesień jej odpowiedzi na zaproszenie do kon- 
ferencyi, a które przez wszystkie trzy mocarstwa, 
jak  słyszymy, uznane zostały za równoważące od­
mowie.

Gdy forma zaproszenia przez układy pomiędzy 
zapraszającemi mocarstwami umyślnie tak była 
zredagowaną, aby Austrya mogła je  przyjąć bez 
narażenia się z gory na cokolwiek bądź i nie bę­
dąc zmuszoną czynić zastrzeżenia, to niezawodnie 
gabinet wiedeński trud ten cały czyni bezowo­
cnym.

Z tego widzieć możemy stanowczy zamiar Au­
stryi wymuszenia wojny na Prusach i przy wej­
ściu w układy nad kongresem, co najwięcej zwło­
ką zyskać czas dla swych własnych, nie cał-

oględniejszy i sprawiedliwszy obraz literatury pol­
skiej. Muszę także powiedzieć, że w tym czasie 
zacząłem próbować pisać powieści, pierwsze by­
ły zupełnie nic warte; nakoniec wziąłem się do 
tćj, która teraz pod tytułem Stannicy Hulajpol- 
skiej wychodzi. Sześć, zda mi się, pierwszych 
rozdziałów, napisałem już wtedy, lecz zrażony 
zimnym przyjęciem, z którym ich czytania słu­
chał Krechowiecki, i upatrując w jego milczeniu 
radę, żebym porzucił rzecz niewłaściwą dla mnie, 
tak uczyniłem, i dopiero po dziesięciu latach za­
wieszenia, wróciłem do kończenia tćj powieści.

Główną jednakże moją myślą i projektem by­
ło osnucie pisma peryodycznego polskiego. Od 
czasu powrotu na Ukrainę i połączenia się z dwo­
ma mojemi przyjaciółmi, układaliśmy ciągle ogła­
szać w rodzaju roczników literackie prace nas 
trzech i czwartego Bohdana Zaleskiego, który 
miał zatrudnić się w Warszawie redakcyą i dru­
kiem. Zdaje mi się jednak, że przyczyną opie­
szałego współdziałania Zaleskiego (co projekt roz- 
przęgło) to by ło : że nie ufał swoim niewprawnym 
jeszcze w rzecz pisarską spółpracownikom, bał 
się więc narazić przez dziecinny dziennik swoję 
coraz ustalającą się już sławę; w tym względzie 
miał wielką słuszność. Myślałem późnićj o dzien 
niku krytycznym, któryby centralizował niejako 
rozstrzeloną literaturę polską, w tym przedmiocie 
znosiłem się listownie z Zaleskim, a późnićj z 
Mochnackim, który nareszcie położył za Conditio 
sine qua non urzeczywistnienia tego zamiaru, przy-

kiem jeszcze ukończonych urządzeń, a mia­
nowicie dla urządzeń swych sprzymierzeńców. 
Wojna jest stanowczo zdecydowaną w Wiedniu, 
jedynie najbliższym punktem jest wybór pomyśl­
nej chwili do rozpoczęcia jej.

Przekonanie to wpoiły nam nieprzeparcie świe­
że fakta, i mniemamy że tylko umyślne, przesą­
dne zapatrywanie się do innej konkluzyi dopro­
wadzić może. Fakta mówią zbyt głośno aby pró­
żna gadanina oparta na domysłach, kombinacy- 
ach, fałszywie wykładanych przedstawieniach i 
płonnych pogłoskach o wojennych pokusach Prus 
nie m:ała się przy pojednaniu w nic obrócić. Mo­
że nam uwierzą w końcu, gdy zaprotestujemy u- 
roczyście przeciw wszelkiej myśli o życzeniu prze­
prowadzenia pretensyj naszych do Księstw Nad­
elbiańskich gwałtem, lub depcąc prawa współpo­
siadacza. Teraz prawdopodobnie nie będzie tru- 
dnem pojąć istotne pobudki uzbrojeń, jakiemi Au­
strya obecną kryzys sprowadziła, a której uni- 
knienie na drodze kongresu starała się przyjętą 
następnie przez siebie podstawą uczynić niemo- 
żebnem.

Możemy z spokojnem sumieniem odwołać się 
do sądu wszystkich bezstronnych mężów stanu, 
których część aż do ostatniej chwili pojednania i 
miłość pokoju rozwijała.

Proszę W. Eksc. z uszanowaniem wyrazić się 
w duchu tej depeszy wobec ministra spraw za­
granicznych dworu, przy którym jesteś uwierzy­
telnionym.

Berlin 4 czerwca 1866.
(podp ) Bismark.

— Staats-Anzeiger pruski donosi: Pismem z d. 10 
czerwca rząd pruski rozesłał rządom niemieckim 
swój projekt reformy Związku niemieckiego, zam­
knięty w dziesięciu następujących punktach:

I. Obszar Związku składa się z państw należą 
cych dotychczas do Związku z wyłączeniem kra­
jów cesarsko - austryackich i królewsko-holender­
skich.

II. W ładza prawodawcza Związku na tych ob­
szarach, które jej są przyznane, wykonywaną bę­
dzie przez Zgromadzenie związkowe łącznie z re 
prezentacyą narodową peryodycznie zwoływaną. 
Do ważności _ uchwał potrzebną jest dostateczna 
zgodność większości zgromadzenia związkowego 
z większością reprezentacyi ludu.

Ili. Przeobrażenie zgromadzenia związkowego 
ma nastąpić za porozumieniem się rządów związ­
kowych między sobą, tudzież z parlamentem zwo­
łanym w myśl wniosku pruskiego z d. 9 kwietnia. 
Dopóki to się nie stan ie , stosunek głosów ważny 
dla członków Związku w dotychczasowym Bun­
destagu, pozostaje w swej mocy.

IV. Reprezentacya narodowa powstaje z wy­
borów bezpośrednich przedsiębranych według prze­
pisów ustawy wyborczej niemieckiej z d. 12 kwie­
tnia 1849.

V. Państwa związkowe tworzą jeden wspólny 
i jednolity obszar cłowy i handlowy, w którym za 
strzeżone jest utworzenie terrytoryów wolno-han- 
dlowych.

VI. Prawodawstwu władzy związkowej i jej nad­
zorowi podlegają następujące sprawy :

1) Prawodawstwo cłowe i handlowe.
2) Porządek systemu m iar, monet i wag , oraz 

skreślenie zasad względem puszczania w obieg 
pieniędzy papierow ych opartych na funduszach 
lnh ninznhezpieeznnyoti.

3) Ogólne postanowienia względem banków.
4) Patenta swobody.
5) Opieka nad własnością autorską.
6) Postanowienia względem przesiedleń, stosun­

ków krajowości i osiedlania się, sposobu zarobko­
wania, kolonizacyi i wychodźtwa do krajów zanie- 
mieckich.

7) Urządzenie wspólnej opieki nad handlem 
niemieckim za granicą, nad żeglugą niemiecką i 
jej pawilonami morskiemi, tudzież ustanowienie 
wspólnej reprezentacyi konsularnej, przez Związek 
wyposażanej.

8) Cały system kolei żelaznych w Niemczech 
w celach obrony kraju i powszechnego obrotu.

9) Ruch żeglugowy na wspólnych wielu pań­
stwom drogach wodnych, tudzież cła rzeczne i in­
ne opłaty wodne.

10) Poczty i telegrafy.
11) Wspólny kodeks postępowania cywilnego 

spornego i wspólne postępowanie o upadłościach.
VII. Władza związkowa ma prawo wypowiadać 

wojnę i zawierać pokój, tudzież zawierać przymie­
rza i umowy; pod względem reprezentacyi mię 
dzynarodowej Związku mianować posłów i przyj­
mować posłów. Wypowiedzenie wojny nastąpić 
ma w każdym razie za najściem nieprzyjaciel- 
skiem na ziemie związkowe albo zaczepką zbrojną 
brzegów Związku; w innych zaś przypadkach po- 
trzebnem jest do wypowiedzenia wojny przyzwo­
lenie monarchów przynajmniej dwóch trzecich 
części ludności obszaru związkowego.

VIII. Marynarka wojenna Związku z potrzebne- 
mi zakładami portowemi i żeglugowemi urządzo­
ną będzie według następujących zasad:

Marynarka w morzach baltyckiem i północnem 
jest jednolitą pod naczelnem dowództwem Prus. 
W mianowaniu oficerów i urzędników, państwa

jazd mój w 1830 roku do Warszawy. Wypełni­
łem to ochotnie, lecz za przybyciem tam w mie­
siącu lipcu, mogłem zaraz, po zaprzątnieniu umy­
słów, spostrzedz, że zaledwie projekt mój przyj­
dzie do skutku. Widywałem się jednak z wielu 
literatami, z Lelewelem, z Chłędowskim, Karaib­
skim przybyłym wtedy ze Lwowa; mieszkanie 
moje w kamienicy Sakramentek na Nowym mie­
ście, było miejscem codziennćj schadzki dawnych 
i nowych przyjaciół: Zaleskiego, Goszczyńskiego, 
Mochnackiego, Ludwika N abielaka, Ksawerego 
Bronikowskiego, Fr. Grzymały, Ludwika Żukow­
skiego i wielu innych. Na nieszczęście, niebawnie 
różnice wyobrażeń w niektórych względaeh, oka­
zały się między mną a niemi, zajątrzał je i pozmra- 
żal nieznośny dla mnie, a u przyjaciół moich u- 
żywający niezasłużonćj wziętości, Józefat Bole­
sław Ostrowski, jedna z tych głów sofistycznych, 
i serc zawistnych, które tworzą głupich krzyka­
czy i przywódzców nierozmyślnych stronnictw. 
Nigdy nie przystawał i nie przystanie do mnie 
sposób myślenia, na dnie którego widać nieczy 
ste podszepty osobistości; mój charakter, może 
moje odmiennego rodzaju wady, wzmagały moje 
oddalenie i przyszło do zupełnego nieporozumie 
nia. Rzecz szczególna, że najdawniejszy mój przy­
jaciel Bohdan Zaleski, był tą razą organem obra 
żonych przezemnie, jak  im się zdawało, moich 
przyjaciół. Miałem późnićj pociechę widzieć, że 
wrócił mi swoje, dawno do mnie należące, serce; 
miałem większą nierównie, kiedy Maurycy M. ka-

nadmorskie mają udział na mocy szczególnych 
umów.

Porty w Kiel i Jahde będą portami wojennemi 
Związku.

Za miarę składek na założenie i utrzymanie 
marynarki wojennej i zakładów z nią w związku 
będących służy w ogóle ludność, oznaczając ry­
czałtowy rozkład ciężarów na państwa nadmor­
skie i hanzeatyckie, stósownie do ładowności ma­
rynarki handlowej każdego państwa.

Na podstawie tej ułożony będzie budżet mary­
narki związkowej.

Zaciągi majtków i marynarzy do wojennej ma­
rynarki związkowej przepisane będą ustawą, która 
zarazem naznaczy dla każdego państwa nadmor­
skiego obowiązek pokrycia potrzeb stósownie do 
rozległości marynarki handlowej. Taż sama usta­
wa naznaczy miarę potrącenia dostawy maryna­
rzy z kontyngensu wojska lądowego.

IX Siły lądowe Związku składają się z dwóch 
wojsk: armii północnej i armii południowej.

W wojnie i pokoju Król Jm ć Pruski jest na­
czelnym wodzem związkowym armii północnej; 
Król JMć Bawarski naczelnym wodzem związko­
wym armii południowej.

Każdy z obu wodzów ma prawo i obowiązek 
starać się o to, aby w armiach przez nich dowo­
dzonych kontyngesa związkowe znajdowały się 
w komplecie i wyćwiczone, i aby potrzebna je ­
dność zachodziła w organizacyi, formacyi, uzbro­
jeniu i dowództwie, w wyćwiczeniu żołnierzy i w 
zdolnościach oficerów.

Przypuszczając jednakie wykształcenie, prawo 
mianowania oficerów w granicach własnych kon­
tyngensu służy każdemu rządowi, zaś mianowa­
nie tych dowódzców, pod których rozkazami wię­
cej niż jeden kontyngens zostaje, służy naczelne­
mu wodzowi. Dowództwa te muszą być zawsze 
obsadzone, nawet w pokoju, i być czynnemi stó­
sownie do podziału wojska, jak  to się dzieje bądź 
w wojsku pruskiem, bądź w bawarskiem, tak iż 
przynajmniej na 3 bataliony przypada pułkownik, 
na 3 pułki jenerał brygady, na 2 brygady jenerał 
dywizyi, a na każdy korpus armii związkowej je ­
nerał broni ciągle ma być czynnym.

Naczelny wódz ma prawo w przypadkach zda,- 
niem jego pilnych zarządzić wystawienie w go­
towości wojennej każdej części armii związkowej 
pod jego wodzą zostającej w obrębie jej właści­
wym, zachowując sobie późniejsze potwierdzenie 
tego przez uchwałę związkową, a rządy związko 
we obowiązują się wykonać takie jego rozporzą­
dzenie bezzwłocznie pod względem ich kontyn- 
gensów.

Na każde z obu wojsk związkowych naznaczo­
ny będzie wspólny budżet wojenny ułożony z re- 
prezentacyą narodową tak pod względem wojsk 
polowych jak i twierdz, a to z opłat matrykuiar 
nych rządów dostarczających kontyngensa swoje 
do wojsk dotyczących.

Wysokość opłat matrykularnych liczy się po­
dług ludności państw dotyczących.

Zawiadowanie budżetem wojskowym każdego 
z obu wojsk powierzonem jest pod kierunkiem na­
czelnego wodza, radzie wojennej, złożonej z repre­
zentantów rządów składających opłatę, i ta sk ła­
dać będzie corocznie rachunki reprezentacyi na­
rodowej.

Każdy rząd sam ponosi wydatki na utrzymanie
w o j f ik n  p r7 » 7 . s i o b i o  d o s t a w i o n e g o ,  s a o l i  BU-
bie wspólne obliczenia w miarę obowiązków opłat. 
Oszczędności w budżecie wojskowym, czy takowe 
zdarzą się w ogólnych wydatkach czy też w wy­
datkach na pojedyncze kontyngensa, pod żadnym 
pozorem nie idą na rzecz pojedynczego rządu, 
który oszczędność tę zrobi, lecz przechodzą na 
skarb budżetu wojennego każdego z dwóch wojsk 
związkowych. Kontrola nad tym skarbem należy 
do reprezentacyi narodowej.

X. Stosunki Związku do niemieckich krajów 
cesarstwa austryackiego uporządkowane będą o 
sobnemś traktatami po ułożeniu się co do tako­
wych z przyszłym parlamentem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 czerwca. Donieśliśmy wczoraj o za­

rządzeniu nowego poboru wojskowego w kraju na­
szym jak i w całej monarchii, który ma się od jutra 
rozpocząć. Rozporządzenie w tym względzie wydane 
z tutejszój Komisyi namiestniczej pod d. 22 maja, o- 
głoszonem było w Nrze 119 Czasu. Tu zamieszczamy 
następujące w tym przedmiocie obwieszczenie Magi­
stratu krakowskiego :
• Ogłoszeniem z dnia 29 maja 1866 r. do liczby 

11516 podanem zostało do powszechnćj wiadomości, 
że w skutek Najwyższego polecenia, w roku bieżą­
cym drugi pobór wojskowy z tych samych klas wie­
ku, które przy ostatnićj rekrutacyi powołane były, 
zarządzonym zostanie.

Według późniejszych wyższych postanowień drugi 
ten pobór w Krakowie dnia 15 b. m. rozpoczętym i 
do dnia 19 t. m. włącznie ukończonym być m a.—  
Ponieważ przed ogłoszeniem poboru niektórzy popi­
sowi do przyległych prowincyj i sąsiednich krajów za 
paszportami wydalili s i ę ,—  ponieważ dalej uwolnie-

zał mi donieść, że o słuszności moich myśli prze­
konał się przez doświadczenie. Co bądź wyjecha­
łem we wrześniu z Warszawy i powróciłem do 
domu niekontent i zrażony. Wtedy to, opuszcza­
jąc myśl pracowania łącznie, w przedmiocie lite­
ratury narodowćj, postanowiłem nie oglądać się 
tylko na siebie i spróbować, czy też osobnym 
dziełem nie potrafię wywrzeć użytecznego (według 
mnie) wpływu, na jćj stanowisko i postęp. Wte­
dy to napisałem połowę tego dzieła, które w czę­
ści ogłosiłem w lym  tomie Literatury i  krytyki 
pod nazwą o poezyi X IX  wieku.

Pięć lat następnych, było w mem życiu zawie 
szeniem trudów literackich. Powoli tylko i z tru­
dnością przezwyciężałem upadek ducha, w kra­
czałem na powrót na tór dawnych myśli i wido­
ków. Zacząłem od ogłoszenia, w Tygodniku Pe­
tersburskim , urywku z mojego przerwanego dzie­
ła ; odzywałem się w nim w wielkich przerwach, 
z powodu tego lub owego nowo uznanego dzieła, 
i warte uwagi, tak co do mnie, jak  co do wielu 
innych, dziś wystąpionych lub występujących pi­
sarzy, że weszli na scenę w Tygodniku petersbur­
skim, jedynym organie literatury polskićj w na­
szych okolicach. Przedłużył on, utrzymał, a na- 
kouiec odżywił juz ustające jćj życie. Rok 1835 
ważny był w mojem życiu domowem : l2gom aja 
pojąłem za z(m§ 1 aulinę Rościszewskę, s ta przy­
niosła w mój dom trzy niepoślednie literackie za­
szczyty, bo jest synowicą wiadomego galicyjskie­
go Sławianofila Adama Rościszewskiego, wnuką

nie od wojska przy pierwszym poborze roku 1866 
z urzędu i w drodze deklaracyi dozwolone, za ważne 
i przy teraźniejszćj rekrutacyi uznanemi zostały ,— 
ponieważ nakoniec w skutku Najwyższego postano­
wienia dozwolonem zostało, ażeby tytuły do uwolnie­
nia od poboru dopiero w roku bieżącym nabyte, przez 
komisyę poborową rozstrzygane były, przeto Magistrat 
rozporządza co następuje:

1. Popisowi w latach 1845, 1844, 1843', 1842 i 
1841 urodzeni, którzy przy ostatnim poborze w mie­
siącu kwietniu r. b. odbytym od powinności wojsko­
wych uwolnionymi nie byli lub przez komisyą pobo­
rową za zupełnie niezdatnych do służby wojskowśj 
uznanymi nie zostali, winni są bez oczekiwania szcze­
gółowych wezwań stawić się na plac poboru w gma­
chu, w którym c. k. Urząd Powiatowy Mogilski obe­
cnie urzęduje (ulica Kanonicza Nr 129) a miano­
wicie :
urodzeni w 1845, w dniu 15 b. m. t . j .  w piątek

n w 1844, w dniu 16 b. m. t . j .  w sobotę
n w 1843, w dniu 18 b. m. t . j .  w poniedziałek
„ w 1842 i w 1841 w dniu 19 b. m. we wto­

rek o godzinie 9 z rana.
2. Popisowi, którzy dopiero w roku bieżącym ty­

tuł uwolnienia nabyli, obowiązani są dowody odpo­
wiednie w sposób ustawą rekrutacyjną wskazany i 
dotąd praktykowany, do dnia powołania na plac asen- 
terunkowy w biórze konskrypcyjnem Magistratu zło­
żyć, a gdyby takowych wcześnie zebrać nie mogli, 
Komisyi Poborowćj przy stawieniu się na plac pobo­
ru przedstawić.

3. Popisowi za paszportami w sąsiednich krajach 
i prowincyach bawiący, obowiązani są natychmiast o 
miejscu swego pobytu Magistratowi donieść i w ter­
minie dni 14 w biórze konskrypcyjnćm Magistratu 
dla dopełnienia powinności wojskowćj stawić się.

4. Reklamacye o uwolnienie od wojska po dniu 19 
b. m. wniesione, reflektowanemi nie będą.

5- Popisowi, którzyby na oznaczonych powyżćj 
terminach bez , poprzedniego należytego usprawiedli­
wienia przyczyny, na placu poboru nie stawili się, 
przymusowym sposobem doprowadzeni i za lekcewa­
żenie poleceń Władzy ukaranemi będą.

Z Magistratu kr. gł. miasta.
Kraków dnia 13 czerwca 1866. Seidler.
—  P. Karol Widman, który niedawo wypuszczony 

został z więzienia za udział w wypadkach 1863 r., 
został 13go b. m. świeżo aresztowany po przesłucha­
niu go w sądzie karnym jako autora pisemka skon­
fiskowanego o legionie hr. Starzeńskiego.

— We Lwowie umarł właściciel hotelu Żorża 
(George) Hofmann, licząc lat 70.

— W ciągu niewielu dni upadły we Lwowie trzy 
znaczniejsze domy kupieckie towarów bławatnych: 
Ktihmajer, Bracia Towarniccy i przed parą dniami 
Tadeusz Uziębło. Również upadły dwie firmy handlu 
drobnostek, obu Paduchów.

—  Jak donosi lwowski Przegląd, wyjeżdżają temi 
dniami dwaj radni miasta Lwowa pp. Starzewski i 
Rajski do dóbr fundacyi skarbkowskiej dla uczestni­
czenia w odbiorze tych dóbr z rąk administracyi skar­
bowej przez kuratora fundacyi ks. Karola Jabłonow­
skiego, który w tym celu zjechał na miejsce.

-— Dnia 9 b. m. zaszedł w Przemyślu wypadek, 
o którym donosi Przegląd lwowski, że podczas 
wesela w pewnym domu starozakonnym zawalił się 
ganek, na którym byli zebrani goście weselni. Troje 
dzieci zostało uszkodzonych śmiertelnie, tudzież jedna 
otni-uoekn. Panna m ło d a  zaczepiwaay się krj7noliną, i 
zawisła czas jakiś w powietrzu, zanim spadła na tych, 
którzy ją  wyprzedzili, i legii na kupie błota.

Krynica 13 czerwca.
Prześliczna pogoda zwabiła w samym już początku 

czerwca pilno potrzebujących leczenia zdrojowego do 
Krynicy; jakoż w Gbecnej chwili bawi tu 22 gości, po­
między któremi jedna rodzina z Litwy.

Tutejsze nowe łazienki, dzieło wspaniałe i pod ka­
żdym względem swemu przeznaczeniu odpowiednie, d.
6 b. m. po raz pierwszy próbowane, d. 10 t .  m. na 
użytek publiczny oddane zostały. Wewnętrzne ich 
urządzenie mechaniczne, za pomocą którego każda 
wanna metalowa ogrzewa się z osobna p a rą , dostar­
czają kąpiel mineralnych, nietylko bardzo prędko, 
ale co najważniejsza, nader skutecznych; albowiem 
woda mineralna krynicka w taki sposób na kąpiele 
ogrzewana, chemicznie nie rozkłada się , zachowując 
w sobie ogromną ilość gazu węglowego, który w po­
staci miliona perełek osadza się na całem ciele ką­
piącego się, przypominając nam kąpiele żelazne we 
Franzensbad, które dzisiaj wybornie i z największą 
pewnością naszemi krynickiemi zastąpić się dają. No­
we łazienki w Krynicy według zagranicznych wzorów 
wiernie naśladowane, mogą dać dobry wzór dla in­
nych zakładów zdrojowych ojczystych; albowiem czem 
tylko obecna umiejętność balneologiczna poszczycić 
się może, wszystko to użyte i zastósowane tu zostało. 
Gmach łaziebny architektonicznie ozdobny, zaopatrzony 
jest w kotły i pompy parowe, a wyborny mechanizm 
rozprowadza w okamgnieniu wodę mineralną i parę 
po całych łazienkach, mieszczących kąpiele wanienne, 
łaźnię parową, kąpiele natryskowe, borowinowe, igli- 
wiowe (wyrabiane ze świeżych liści drzew śpilkowych) 
i wszelkiego innego rodzaju. Pokoje łazienkowe zao­
patrzone są w piękne sprzęty żelazne: zgoła do naj- 
bardzićj wyszukanych celów i wymogów lekarskich 
dodano tu nietylko wygodę ale i w wysokim stopniu

Józefa Szymanowskiego (przez dziada Dominika 
Szymanowskiego) i przez prababkę Rościszewską 
z Krasickich rodzoną siostrą arcybiskupa gnie­
źnieńskiego). Szczęśliwszy odtąd niż byłem nim 
kiedykolwiek przedtem, spokojny, stale osiadły 
w domu, postanowiłem chwile wiejskićj zaciszy, 
poświęcić dawnym upodobańszym mnie zatrudnie­
niom, tem bardzićj, że zdawało mi się, iż właśnie 
nadeszła pora zwrócić wszystkie obywatelskie 
chęci ku głównym i jedynym teraz usiłowaniom, 
podtrzymać życie piśmienne i naukowe. Stosując 
się do mego położenia samotnego, na wsi, bez 
żadnych stosunków z ogniskami literatury pol­
skićj , postanowiłem ogłaszać moje pisma w zbio­
rze osobnym, któremu dałem nazwisko Literatu­
ra i Krytyka. Umieszczam w nim pisma moje, 
bez wprzód obmyślonego ciągu, ale jak  mi bie­
żące okoliczności wskazują. Pochlebiło mi bardzo 
przyjęcie pierwszego tomu tego zbioru, jednakże 
zdaje mi się, że raczej użyczono uwagi pojedyn­
czym moim twierdzeniom, niżeli ogólnemu syste- 
matowi który (tak mi się zdaje) wszystkie razem 
tworzą. Tom drugi wymierzony był nie tak prze 
ciw samej literaturze francuskićj, j a k , przeciw 
wyobrażeniom, których jest przejawą. Życzyłem 
poruszyć pytania ważne, a dotąd wciąż z jednćj 
tylko strony widziane. W 3im zszedłem do roz­
bioru literatury krajowćj i układam sobie dalćj 
tę pracę przeciągnąć. {Dalszy ciąg nastąpi.)
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komfort. Dyrekcya nie szczędziła nakładów, skoro tu 
tejsze łazienki podobno 120,000 złr. kosztują.

Mamy zatem tutaj wszelkie środki kuracyi,; praw­
dziwie wygodne pomieszkania, tak rządowe jak  i 
prywatne; mamy do wyboru siedm restauracyj; gazet 
nie brakuje: to też zdała od widowni burzy politycz­
nej spokojnie w tutejszem zaciszu karpackiem leczyć 
się można.

Muzyki pod kierunkiem Karola Maszy, znanego 
koncertanta z Pragi, spodziewamy się około 16go 
czerwca, a ma ona być tak dobrą, iż w przejeżdzie 
przez Kraków zamierza się tam dać poznać. Robią 
nam także bardzo miłą nadzieję pobytu Teatru kra 
kowskiego podczas pory kąpielnśj; byłaby to przy­
jemność, jakiej wiele zakładów galicyjskich pozazdro­
ści ćby nam mogło. Wczoraj ogłoszono, że oprócz 
poczty osobowćj tak jak  i dawniej o l l ć j  w nocy z 
Bochni codziennie do Krynicy odchodzącej, trzy razy 
w tygodniu t. j. w niedzielę, wtorek i czwartek, od­
jeżdżać także będzie wóz pocztowy i rano o godz. 
6ój z Bochni do Krynicy (zatem 10 razy na tydzień), 
a to aby od nocnej jazdy chorych do Krynicy jad ą ­
cych uwolnić.

W pośpiechu o mało nie przepomniałem iż na ten 
rok mamy tu nowego inspektora kąpielnego p. Mur- 
dzińskiego, znanego publiczności kąpielnej ze swej 
uprzejmości, jakiej dawał dowody będąc przed wielu 
laty kilkakrotnie zastępcą inspektora tutejszego za 
kładu kąpielnego.

—  Dzień 13go czerwca pogodny i nadzwyczajnie 
parny ciepło bowiem w cieniu doszło do -f- 26°.5 od 
■+■ 110,8. Wiatr zmienny. Barometr opadając stał o 
lOtej wieczór dnia tego na 327 '“,97 , rano zaś dnia 
14go o 6tćj godzinie rano na 329‘“,13; termometr 
w tym czasie wskazywał - |-  15°.0 R.

— W piątek dnia 15go czerwca, Śgo Wita i Mo- 
desta męczenników.

Sprawy Sądowe.

Kraków 13 czerwca. P r e z y d u j ą c y :  Ja- 
natsch; S ę d z i o w i e :  Rzizek, Rotschek, 
Ettmayer, Nowak; j a k o  z a s t ę p c a :  Dr Ma­
jewski; P r o t o k o l i s t a :  Dr Jakubowski; 
Z. N a d p r o k u r a t o r a :  Ciechanowski; Z a ­
s t ę p c a  s k a r b u  Radzca Gabriel; O b r o ń ­
cy:  Dr Koczyński; Dr Wyrobek; Bi e g l i  
w s z t u c e :  Stein i Kaden.

(Proces Krzyszkowskiego i wspólników o zbrodnię 
przeniewierstwa, oszustwa i udzielonej pomocy). 
Przy współudziale licznie zgromadzonej publiczno­
ści rozpoczęła się dziś, ze wszech miar zajmują­
ca rozprawa ostateczna w sprawie Waleryana 
Krzyszkowskiego i jego wspólników.

Między publicznością zauważaliśmy wielu urzę­
dników z dyrekcyi skarbowej, urzędu celnego wie­
lu radzców, sędziów, adwokatów, a na krześle o- 
bok p. Z. nadprokuratora zasiadali prezes Sądu 
karnego p. Dargun, to przez dłuższy czas nadpro- 
kurator p. Summer itd.

Rozprawa odbywa się przed kolegium pięciu 
sędziów, a mianowicie w skład sądu wchodzą 
radzcy sądu krajowego pp. Janatsch, Rzizek, Rot 
schek, radzca sądn obwodowego p. Ettmayer, se­
kretarz Sądu krajowego p. Nowak. Jako zastępca 
w razie ustąpienia którego z sędziów z jakiejkol­
wiek przyczyny zasiada sekretarz Sądu krajowe­
go Dr Majewski. Skarb zastępuje radzca dyrek­
cyi skarbowej p. Gabryel, a pp. Stein i Kaden 
są powołani, jako urzędnicy skarbowi obznajmie- 
ni z zarządem magazynów tytuniu i stępli.

Wymieniamy jeszcze raz skład Sądu, by spro­
stować mylne i bezzasadne podanie wczorajszej 
Krakauer Zeitung o dwóch zastępcach, których 
mianuje po prostu Ersatzmdnner i o czterech sę­
dziach. Ze strony dziennika urzędowego niespo­
dziana taka niespodzianka.

O godzinie V* 10 zapełnia się nader szczupła 
część sali, przeznaczona dla Sądu, oskarżonych i 
świadków. Gdy już wszyscy sędziowie swe miej­
sca zajęli — wchodzą kolejno oskarżeni. Wszy­
stkich uwaga skierowana na bladą, wychudłą po­
stać Waleryana Krzyszkowskiego. Widok jego 
wielką budzi litość. Zapisujemy tylko to spostrze­
żenie tymczasowo, albowiem pragniemy przede- 
wszystkiem obznajmić czytelników główną treścią 
aktu oskarżenia, poczćm podamy obszerniejszą 
charakterystykę oskarżonych. . . .

Jak wiadomo śledztwo w tej sprawie trwało 20 
miesięcy. Patrząc jednak na całą piramidę pa­
pierów i aktów zalegającą stół w przybocznej sali 
musimy podziwiać niezmordowaną pracę sę ziego 
śledczego Dra Sachera radzcy sądu obwo owego.

P. Z. nadprokuratora odczytał akt oskarżenia 
w języku polskim z uwagi, że dwóch oskar o- 
nych wcale nie włada językiem niemieckim, inni 
zaś oskarżeni po polsku umieją. Czyni to więc 
p. z. nadprokuratora ze względu na ważność ak­
tu oskarżenia, aby go wszyscy dokładnie zrozu 
mieli, ale oświadcza, że nie ma nic przeciwko te 
mu, aby się rozprawa dalej toczyła w języku nie­
mieckim.

Z. nadprokuratora p. Ciechanowski przez cale 
trzy godziny przedstawiał winę sześciu oskarżo­
nych, a z tego gruntownością i jasnością celują­
cego wywodu najgłówniejsze czerpiemy fakta, o 
ile nam miejsce w dzienniku naszym na to dozwala:

C. k. buchalterya nadworna pierwsza uczyniła 
spostrzeżenie, że dwa potwierdzenia odbioru prze­
syłek stempli, które do Tarnowskiego magazynu 
z magazynu krakowskiego nadeszły, z których 
pierwsza miała wartość 6640 Złr., a druga 16385 
złr. 50 kr. do żurnalu dochodów materyału w 
Tarnowskim magazynie nie zostały wciągnięte. 
To spostrzeżenie dało powód do wysłania komi- 
syj z Krakowa do Tarnowa, która mając sobie 
poruczone wejrzeć w zarząd magazynu Tarno­
wskiego przybyła do Tarnowa dnia 21 Stycznia 
1863 r.

Komisya rzeczona rozpoczęła swe czynności 
zamknięciem żurnalów, poczem przystąpiono do 
szczegółowego przeliczenia zapasu marek stemplo­
wych. Przy tern przeliczeniu okazał się niedobór 
we wartości 243 Złr. 52 kr. w. a. Dla spóźnio­
nej pory postanowiono przeliczenie nazajutrz po­
wtórzyć, ponieważ komisya odbywała swe czyn- 
ści przy świecach.

Naczelnik powiatowej dyrekcyj finansów p. 
Schenkl celem przyniesienia klucza od kasy re 
zerwowej, w której miano zachować cały zapas 
stenli i gotówki, udał się do swej kancellaryj, 
a gdy powrócił, już nie zastał w urzędzie ofi- 
cyała Krzyszkowskiego, który dotąd przy całej 
czynności urzędowej był obecnym. Krzyszkowski 
wymówiwszy się, że jest słabym z kancellaryj się

WyK?zyśzkowski nie stawił się nazajutrz d 22 
Stycznia 1863 w urzędzie, ale umknął pociągiem

kolei żelaznej do Krakowa i od tej pory zniknął 
bez śladu.

W dniu 22 stycznia 1863 komisya przekonała 
się, że owe dwie przesyłki stęplowe wartości 
6640 Złr. i 16385 Złr. 50 kr. nie były zaciągnię­
te do wykazów. Tym sposobem odkryła już dnia 
tego deficyt 23,025 Złr. 50 kr. wynoszący.

Z dochodzeń prowadzonych przez sąd obwodo­
wy Tarnowski okazuje się, że Waleryan Krzysz- 
kowski przez ośm lat od stycznia r. 1855 do sty 
cznia r. 1863 mając sobie oddany zarząd maga­
zynu tytoniu i stępli — dopuścił się wielkich 
defraudacyj na powierzonych mu przedmiotach 
Podług wykazu likwidacyj, na drodze urzędowej 
w skutku rzeczonego przeniewierzenia przeprowa­
dzonej okazuje się, że przeniewierzenia, których 
się Krzyszkowski dopuścił, zrządziły skarbowi 
szkodę na 215,882 Złr. 95 kr.

Okoliczność ta, że przeniewierzenia Krzyszkow­
skiego w przeciągu lat ośmiu do tak znacznej do­
szły wysokości naprowadzała na domniemanie, 
że Krzyszkowski musiał mieć wspólników tern 
pewniej, że przeniewierzenia te w przecięciu wy­
nosiły rocznie 27,000 złr., że Krzyszkowski nie 
był w stanie w Tarnowie pomimo rozrzutnego ży­
cia tyle wydać i ponieważ z dochodzenia się o- 
kazało, że Krzyszkowski tak po ojcu swoim ja- 
koteż i za żoną otrzymał pewny majątek.

Z tego też powodu toczyło się w sądzie obwo­
dowym Tarnowskim i przeciwko trafikantom i 
przeciwko wielu urzędnikom śledztwo, z którego 
jednak się okazało, że jakkolkwiek wielu z nich 
postępowało wbrew udzielonym sobie instrukeyom 
i dopuściło się niedbalstwa w dozorowaniu admi 
stracyj magazynu przez Krzyszkowskiego prowa­
dzonej, za co na drodze dysciplinarnej do odpo­
wiedzialności pociągnięci być mogą, to wszelako 
śledztwo nie wykazało żadnego porozumienia się, 
któreby ulegało skarceniu podług praw karnych.

Z dochodzenia przeciwko trafikantom okazało 
się, że złr. kr.

a główny trafikant w Dębicy o 55,456 14% 
b „ „ w  Dąbrowy o 23,677 64
c „ „ w  Tarnowie o 5,889 17 '/a
d n „ w  Jaśle o 685 70
e „ „ w Mielcu o 1,357 87

czyli razem o 87,066 złr. 53 kr. 
więcej tytoniu i stępli z magazynu Tarnowskie­
go wybrali, jak za te artykuły w kasie zbiorowej 
zapłaconem było.

Z powodu podejrzenia, że trafikanci mogli się 
znajdować w porozumieniu z Krzyszkowskim, 
Sąd obwodowy zaprowadził śledztwo przeciwko 
nim.

Przeciw zbiegłemu Krzyszkowskiemu, obwinio­
nemu o zbrodnię przeniewierzenia zarządzono po­
stępowanie edyktalnc.

Nareszcie w październiku 1864 udało się c. k. 
nadprokuratoryj za współdziałaniem tutejszej dy­
rekcyj policyj wykryć pobyt zbiegłego Krzyszkow­
skiego. Śledzono bowiem nieznacznie familję jego 
w Krakowie przebywającą, a rewizya niespodzie­
wanie w domu jej przez policyą odbyta wykryła 
korespondencyą, z której się przekonano, że ści­
gany listami gończemi Krzyszkowski we Wrocła­
wiu przebywa. W dniu 12 października 1864 r. 
o godzinie 9tej wieczór aresztowała polieya w 
Wrocławiu Krzyszkowskiego, w dniu 26 paździer­
nika 1864 odstawiła go do Sądu krajowego w 
Krakowie, a Sąd ten reskryptem Sądu Wyższego, 
zatwierdzonym przez Sąd Najwyższy — do prze­
prowadzenia śledztwa w miejscu sądu obwodowe­
go Tarnowskiego delegowanym został.

Przez schwytanie Krzyszkowskiego całe śledztwo 
na inne wcale przeszło stonowisko, a  postępowanie, 
jakiego Krzyszkow ski przy swoich przeniewierze- 
niach używał, wyjaśniło się dokładnie.

Krzyszkowski zaraz przy swem aresztowaniu 
w Wrocławiu powołał za swych wspólników: 
Władysława Kasprzykiewicza, handlarza końmi z 
Tarnowa, Jana Kasprzykiewicza kupca z Tarno­
wa, Aleksandra Kosakiewicza, akcesistę sądu ob­
wodowego w Tarnowie i Juliana Kasprzykiewicza, 
ofieyała przy urzędzie celnym w Krakowie. Na 
skutek tego oświadczenia przez Waleryana Krzy­
szkowskiego uczynionego aresztowano powyżej 
powołanych współobwinionych.

Krzyszkowski przyznał się ze wszelkiemi szcze­
gółami do zarzuconego mu przeniewierstwa.

To, co Krzyszkowski podaje, mogłoby być przed 
miotem wielkiego dramatu, godnego pióra szeks­
pirowskiego.

Po ojcu zmarłym w roku 1848 oddziedziczył 
Krzyszkowski dom w Przemyślu, w którym mie­
szkał wraz z matką Salomeą z Szandrowskich 
Krzyszkowską. Wstąpiwszy w r. 1847 do służby 
rządowej przy administracyj kameralnej podatko­
wej w Przemyślu w charakterze praktykanta, 1 
zył jako taki przysięgę, a w r. 1847 otrzymał 
sadę akcesisty tamże

• t r  tycznia 1851 r. ożenił się Krzyszkow-

kołoZ6000yJłrSzCZepańską’ ktÓra miała W P°SagU
Części tego posagu, jak niemniej wypożyczo­

nych na swoją realność z pierwszej anstryackiej 
kasy oszczędności 4400 złr. użył na spłacenie 
długów po ojcu pozostałych, lub też długów wła­
snych.

Zam ianow any w r. 1854 ofieyałem przy kasie 
zbiorowej w Tarnow ie z pensyą 400 złr., sprze­
dał Krzyszkowski dom swój w Przem yślu za 
12,000 złr. Z tej kw oty pozostało mu zaledwie 
4000 złr. po strąceniu długów, a w iększa część 
tej sumy była w łasnością żony.

W Tarnowie zapoznał się Krzyszkowski z Ju­
lianem Kasprzykiewiczem, który podówczas pro­
wadził magazyn tytoniu i stępli w Tarnowie. Ju­
lian Kas przy kiewicz przyjął^Krzyszkowskiego na­
der uprzejmie, nawet uprzedzająco, czynem i ra­
dą był mu pomocnym w obznajmieniu go % czyn­
nościami urzędowemi, i tym sposobem obudził 
w Krzyszkowskim dla siebie szczególną przychyl­
ność i sympatyą. , ., Tr

Ju lian  K asprzykiewicz wprowadził K rzyszko­
w skiego do kasyna Tarnowskiego i zapoznał go 
ze swymi braćm i Janem  i W ładysławem  K asprzy-
kiewiczami.

W ładysław  Kasprzykiewicz zapoznawszy *ię 
bliżej z Krzyszkowskim, przedstawił mu, że wpra­
wdzie jako handlarz końmi i powrozami bardzo 
dobre robi interesa, że jednak me posiada fun­
duszu dostatecznego, by handel rozszerzyć.

Zawarcie bliższych stosunków z Władysławem 
Kasprzykiewiczem, st .nowi pierwszy, ważny epi-
0ocj{,ul<Aa'w0 zaw>ązanie dramatu. .

Odtąd Krzyszkowski pożyczał mu pieniędzy z 
owej kwoty, przywiezionej z Przemyśla. W ciągu

posiadTZerPDął Się W ten Sp0SÓb fimdUSZ’ J

W owym czasie odebrał Krzyszkowski zarząd 
magazynu tytoniu i stępli od Juliana Kasprzy­
kiewicza, co nastąpiło d. 22 stycznia 1855 r.

Rozpoczęcie tego urzędowania, nowy tej całej 
sprawie nadaje obrot.

Krzyszkowski przyznaje, że zaraz z początku 
nie wypełniał ściśle obowiązków. Trzymając się 
zaprowadzonego przez swego poprzednika Juliana 
Kasprzykiewicza zwyczaju, oddawał pieniądze za 
cygara do kasy dwa lub trzy razy w miesiącu, 
chociaż to powinien był codziennie uczynić. Z tych 
to pieniędzy pożyczał Krzyszkowski Władysławo­
wi Kasprzykiewiczowi po 300, 400 złr. itd. Wpra­
wdzie się z początku wahał Krzyszkowski, ale 
Władysław Kasprzykiewicz przedstawiał mu, że 
mu i jego brat Julian Kasprzykiewicz — kiedy je 
szcze miał zarząd magazynu tabacznego — w ten 
sposób dopomagał. Gdy Julian Kasprzykiewicz tę 
okoliczność potwierdził, Krzyszkowski dał się u- 
wieść i pożyczał pieniędzy.

Jeżeli Krzyszkowski był w obawie, że skontrowa­
nie będzie przedsiębranem, to pożyczał sobie dla 
wyrównania w kasie niedoboru pieniędzy, zwykle 
na miesiąc, a po odbytem skontrowaniu pieniądze 
znowu zwracał.

Na tern kończy się drugi okres burzliwego ży­
cia Krzyszkowskiego i rozpoczyna się okres no­
wy, najdłużej trwający, którego szczegóły prze­
rażają.

Krzyszkowski zboczywszy raz z drogi prawej, 
nie wahał się przeniewierzonych pieniędzy i na 
swoje potrzeby używać.

Już po koniec r. 1855 wynosił niedobór 2600 
złr., a gdy Krzyszkowski upominał się Władysła­
wowi Kasprzykiewiczowi, aby mu pieniądze skar­
bowe zwrócił, to Kasprzykiewicz obiecywał solen­
nie, że pieniądze zwróci, ale nalegał zarazem, a- 
by mu Krzyszkowski jeszcze dalej i jeszcze wię­
cej pieniędzy pożyczał, bo jedynie tym sposobem 
postawionym będzie w możności handel swój roz­
szerzyć, znakomitsze zyski z niego ciągnąć, i tym 
sposobem niedobór w kasie na jeden raz pokryć.

Krzyszkowski zwierzył s i ę  ze gWem położeniem 
Julionowi Kasprzykiewiczowi i prosił go, aby wpły­
nął na swego brata Władysława, iżby powzięte 
pieniądze zwrócił, a Julian Kasprzykiewicz o- 
świadczył Krzyszkowskiemu w niejakim czasie, 
że Władysław Kasprzykiewicz upewniał go, że 
całe pieniądze zwróci i ani Krzyszkowskiego, ani 
jego familii do nieszczęścia nie przyprowadzi.

Mimo tego Krzyszkowski nie przestał pożyczać 
Władysławowi Kasprzykiewiczowi pieniędzy skar­
bowych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przyjechali do K rakow a od 13 do 14 czerwca.
HOTEL POLLERA: Holcer W. z Rzeszowa, bar. 

Brunicka właścicielka dóbr z familią ze Lwowa, Dehms 
Paweł kupiec z Lipska, Mantler M. kupiec z Pragi.

HOTEL SASKI: Stefania Lr. Morska właś. dóbr, 
Zygmunt Augustynowicz wł. d., Jan Brener z Galicyi, 
Rlidieger Merimont hr. c. k. rotmistrz, bar. Biichel- 
burgowa, Artur bar. Biichelburg z W iednia, Edward 
Homolacz właś. dóbr z Gnojnika, Erazm Nyko z Wo­
łynia, Jan hr. Tarnowski właś. dóbr z Dzikowa, Jan 
hr. Tarnowski wł. d. z Chorzelowa, Henryk Bielański 
właś. dóbr z Siar.

HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Michałowski, Wła­
dysław Biron kapitan z Kongresówki, Ksawery Wy- 
kowski wł. d. z Sufczyna.

, zło- 
po

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. lwowski Stanisława 
Kasparowskiego o wprowadzeniu postępowania spad­
kowego po uznanej za zmarłą Konstancyi Wakeno- 
wój.— Tenże sąd o rozpisaniu konkursu na majątek 
drukarza Abrahama Izaaka Menkesa, ustna rozpr. 9 
sierpnia.—  Sąd obw. w Brodach o rozpisaniu konkursu 
na majątek kupca Samuela Barasa, ustna rozprawa 19 
lipca.— Sąd obw. Stanisławowski Abrahama Axelrada 
i Rachelę Baron o wydaniu im pozwu przez Zygmunta 
Kamerlinga o zapł. 200 złr.; ustna rozpr. 14 sierpnia; 
kurat. Dr Bardasz. —  Sąd pow. w Dolinie mających 
prawo do zalegająch w depozycie l i  zjr. po Mordku 
Wilf i Mordku Spieł; zgłoszenie się do roku.— Sąd 
obw. tarnopolski o ustanowieniu dla Antoniego Pay- 
gerta kuratorem Dra Koźmińskiego w sporze z L u­
ciem Melnyczukiem.— Sąd pow. w Kentach o ustą­
pieniu handlu Dawida Grossa w Czańcu, zgłoszenie 
się wierzycieli do 14 czerwca; kur. Dr Krobicki. — 
Sąd obw. tarnowski o rozpisaniu konkursu na mają­
tek Jakóba Geisslera; komisarz rządowy Dr Janocha.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Egzamina w szkole roln. Dublańskiej. 

drugiego półrocza roku szkolnego 1866/„ odbędą się 
od dnia 18 do 28 czerwca br. w następującym po­

rządku:
w roku I. w roku II. w roku III.

18 czer. (Matemat. (Chów zwierząt (Rolnictwo i
(i Fizyka. (Ogrodnictwo. (Praktyk, roln.

20 czer. (Fizyolog. (Fkonomia i (Rachunków, i
(Chów zw. (Miernictwo (Budownictwo.

22 czer. (Chemia (Rachunkowość i (Ekonomia i
(Mechanika (Nawodnianie

25 czer. (Rolnictwo (Chemia (Chów zwierz.
(Prak. roi. (Technologia

27 czer. Rolnictwo
28 czer. Botanika Praktyka roln. Chemia i Leśn.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach ran­
nych w dniach wyżej wyrażonych z każdym uczniem 
z osobna z każdego przedmiotu.

Wstęp do sal egzaminacyjnych jest wolny. Rodzi­
ców, krewnych i opiekunów zaprasza się niniejszem 
uprzejmie.

Lwów 5 czerwca 1866.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.

Przegląd polityczny.
/  Depesze telegraficzne.

/  B e r l i n  13 czerwca. Obrona interesów podda­
nych austryackich powierzoną została posłowi ho­
lenderskiemu.

} F r a n k f u r t  12 czerwca. Dziś rano załoga 
pruska wyruszyła trzema pociągami kolei żela- 
zP°j. Po południu wyszła załoga austryacka wśród 
żywego współczucia ludności.

F r a n k f u r t  13 czerwca. Oświadczenie posła 
pruskiego na Bundestagu p.Savigny w odpowiedzi 
na austryacki wniosek mobilizacyi brzmi: Nie może 
się on znaleźć spowodowanym do dania zdania 
swego nad wnioskiem tak co do formy jak i 
rzeczy, gdyż przedmiot takowego zupełnie jest dlań 
obcym.

Al to  n a  12 czerwca. W południe weszło tu 
wojsko pruskie. Jen. Manteuffel jest oczekiwany.

B r u k s e l l a  12 czerwca. Wieść krąży, że trak­
tat włosko-pruski obowiązuje do 3go lipca z za­
strzeżeniem dalszego przedłużenia.

K i e l  13 czerwca. Treść formularza przysięgi 
urzędników jest następująca: Gdy król pruski 
objął najwyższą władzę rządową w Księstwie 
Holsztyńskiem przez gubernatora jen. Manteuftia, 
ślubuję niniejszem w miejsce przysięgi, iż doty­
czących mnie rozkazów i rozporządzeń króla pru­
skiego i władz z jego najwyższego polecenia u- 
rzędujących bezzwłocznie słuchać będę i obowią­
zki powierzonego mi urzędu wiernie i uczciwie 
pełnić będę.

H a n o w e r  12 czerwca. Ks. Fryderyk Augu- 
stenburski wyjechał ztąd do Kassel.

M o n a c h i u m  12 czerwca. Rząd postawi wnio­
sek względem powiększenia obiegu banknotów o 
4 miliony zł. dla wsparcia przemysłu i handlu. 
Jenerał-major Jir. Rechberg mianowany został gu­
bernatorem Moguncyi.

M o n a c h i u m  13 czerwca. W przyszłą sobotę 
odbędzie się jeszcze jedna konfereneya ministrów 
państw średnich.

K a r l s r u h e  12 czerwca. Depesza pruska przy­
łączona do projektu reformy Związku wyraża u- 
bolewanie, że układy nad projektem parlamentu, 
lubo w wydziale 9ciu wskazane były jego zarysy, 
pozostały bez skutku. Dla tego Frusy udają się 
wprost do rządów związkowych.

D r e z n o  13 czerwca. Dzisiejszy Dresdner Jour 
nal donosi: Izby odbyły dziś ostatnie swoje po­
siedzenie. Na interpelacyę pod względem wotum 
saskiego w jutrzejszem głosowaniu w Związku, 
odrzekł minister Beust, że nie może w tej mierze 
żadnego dać wyjaśnienia z powodu następstw; 
głosowanie Saksonii będzie zgodne z bawarskiem.

P a r y ż  12 czerwca wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Ciała prawodawczsgo z powodu rozpraw 
nad budżetem minister stanu Rouher odczytał na­
stępujący list cesarski do ministra Drouyn de 
Lhuys:

Tuileries 11 czerwca 1866.
Panie Ministrze!
W chwili, gdy zdają się znikać nadzieje po­

kojowe, które nam zebranie się konferencyi po- 
wziąść dozwalało, potrzebną jest rzeczą wyjaśnić 
w okólniku do naszych ajentów dyplomatycznych 
za granicą idee, które rząd mój przedsięwziął 
wnieść na radzie Europy, tudzież postawę, jaką 
zająć zamyśla wobec przygotowujących się wy­
padków.

Okólnik ten wykaże naszą politykę w prawdzi- 
wem świetle. Gdyby konfereneya była przyszła 
do skutku, język ten, jak Panu wiadomo, byłby 
wyraźnym; oświadczyłbyś w imieniu mojem, że 
odpycham wszelką myśl powiększenia territoryal 
nego, aopókiby równowaga europejska nie została 
naruszoną. W rzeczy samej, wtedy tylko mogli­
byśmy myśleć o rozpostarciu naszych granic, gdy­
by karta Europy miała być zmienioną na korzyść 
wyłączną jednego mocarstwa, i gdyby prowineye 
nadgraniczne domagały się w życzeniach swobo­
dnie objawionych przyłączenia do Francyi. Bez 
tych okoliczności poczytuję za rzecz godniejszą 
naszego kraju przekładać cenną korzyść życia 
z naszymi sąsiadami w dobrej zażyłości i szano­
wania ich niepodległości i narodowości nad na­
bywanie territoryów.

Ożywiony temi uczuciami i nie mając nic inne­
go na oku, jak utrzymanie pokoju, zgłosiłem się 
do Anglii i Rosyi, aby wystósowały do stron do­
tyczących słowa pojednawcze, skoroby umowa za­
padła między państwami neutralnemi, stanowiła 
sama przez się zakład bezpieczeństwa dla Euro­
py. Państwa te okazały wysoką swoją bezstron­
ność postanowieniem ograniczenia rozpraw konfe­
rencyi do kwestyj bieżących, celem ich rozwiąza­
nia. Mniemamy, że należało kwestye te otwarcie 
podnieść, uwolnić je zpod zasłony dyplomatycz­
nej, która je zakrywała, a prawowite życzenia 
monarchów i ludów wziąść pod poważną rozwa­
gę. Zajście, które powstało, ma trzy przyczyny: 
źle zaokrąglone położenie jeograficzne Prus, ży­
czenie Niemiec politycznćj rekonstrukcyi odpowia- 
dającćj potrzebom ich ogólnym i konieczność dla 
Włoch zabezpieczenia swojej niepodległości naro- 
dowćj.

Państwa neutralne nie mogły pragnąć wmiesza­
nia się w wewnętrzne sprawy obcych krajów; 
niemniej jednak dwory, które miały udział w a- 
ktach urządzających Związek niemiecki, prawo 
zbadania, ażali wymagane zmiany zdolne są nad­
werężyć porządek istniejący w Europie. Mieli­
byśmy, o ile nas to dotyczy, dla państw średnich 
Związku ściślejsze zjednoczenie, potężniejszą or­
ganizację i znakomitszą rolę, dla Prus większą 
jednostajność i więcej potęgi na północy, a dla 
Austryi utrzymanie jej wielkiego stanowiska w 
Niemczech. Prócz tego pragnęlibyśmy, aby Au- 
strya za stósownem wynagrodzeniem odstąpić mo­
gła Wenecyę Włochom; albowiem jeżeli w poro 
zumieniu z Prusami i nie dbając o traktat z r. 1852, 
prowadziła wojnę z Danią w imie narodowości, 
to zdało mi się być słusznem, aby uznała tę sa 
mą zasadę we Włoszech, uzupełniając niepodle­
głość półwyspu.

Takie są idee, które pragnęliśmy, aby w inte­
resie Europy przemogły. Dziś obawiać się trze­
ba, aby sam tylko los oręża nie rozstrzygnął w 
tym względzie.

Jakaż postawa w obec tych możebnych wypad­
ków przystoi Francyi ? Mieliżbyśmy objawić wszy­
stkie nasze niechęci, dla tego, że Niemcy uznają 
traktaty z r. 1815 za bezsilne do zadowolenia 
swoich usiłowań narodowych i utrzymania spo- 
kojności?
W walce, która ma właśnie wybuchnąć, mamy tyl­

ko dwa interesa: zachowanie równowagi europej­
skiej i utrzymanie dzieła, do którego wzniesienia 
we Włoszech przyłożyliśmy się. Ale czyż mo­
ralna siła Francyi nie wystarczy do obrony obu 
tych interesów? Będzież ona zmuszoną, aby głos 
jej był usłyszany, dobyć oręża?

Nie sądzę. Jeżeli pomimo naszych usiłowań na­
dzieje pokoju nie urzeczywistnią się, to niemniej 
w oświadczeniach dworów w zawikłania wplata- 
nych mamy zapewnienie, iż jakikolwiek będzie 
wynik wojny, żadna z dotkniętych kwestyj nie 
zostanie rozwiązaną bez przyzwolenia Francyi.

Pozostańmy przeto w bacznej neutralności, sil­
ni naszą bezinteresownością i ożywieni szczerą 
chęcią ujrzenia, że ludy Europy zapomniały swa- 
rów swoich i łączą się ku jednemu celowi cywi- 
lizacyi, wolności i postępu. Pozostańmy ufni w na­
sze prawo i spokojni w naszej potędze.

Nadto, panie ministrze, proszę Boga, aby Cię 
miał w swojej świętej opiece.

Napoleon.
Pismo to cesarskie przyjęte było oklaskami. 

Minister stanu Rouher rzekł, że mniema, iż ciało 
prawodawcze usłyszawszy to oświadczenie, poj­
mie niestósowność rozpraw nad sprawami Niemiec 
i Włoch (okrzyki: tak! tak!). Jules Havre, Thiers 
i Alfred Leroux starają się przeszkodzić zamknię­
ciu dyskusyi. Przystąpiono do głosowania nad 
zamknięciem rozpraw i takowe uchwalono 202 
głosami przeciw 34. Następnie Izba przystąpiła 
do głosowania nad poprawionym budżetem i uchwa­
liła go bez obrad 232 głosami przeciw 18; po­
czem posiedzenie zamknięto.

F l o r e n c y a  12 czerwca. Minister wojny wniósł 
w Izbie projekt do ustawy względem rekrutacyi 
z klasy wieku 1846. Garibaldi przybył do Como.

L i m a  14 maja. Flota hiszpańska uszkodzona 
mocno, opuściła 10 b. m. wody Peruwii.

N o w y  J o r k  2 czerwca w południe. Feniści 
w ostatnim swoim napadzie na Kanadę obsadzili 
wieś i warownię Erie (nad jeziorem tego imienia) 
i odparli ochotników, którzy im stawili opór. Spo­
dziewają się, że za nadejściem posiłków będzie 
można pochwytać Fenistów.

W ied eń  13 czerwca.

r. Jenerał bawarski v. der Tann układa się tu 
nietylko pod względem współdziałania wojenne­
go Bawaryi i Związku niemieckiego w przypad­
ku, jeśli na jutrzejszem czwartkowem posiedzeniu 
Bundestagu zapadnie uchwała egzekucyi przeciw 
Prusom, ale nawet względem współdziałania Ba­
waryi w razie, jeśliby ta musiała sama jedna wy­
stąpić. Bar. Werther był dziś przed południem 
z pożegnaniem u członków ciała dyplomatyczne­
go, a wreszcie u hr. Mensdorffa. Bawił on tu od 
marca 1859 r. i był powszechnie lubionym.

Austrya j e s t j u ż p e w n ą w i ę k s z o ś c i w  Frank­
furcie, mianowicie zaś będą z nią trzymać Ele- 
ktorstwo Heskie i Hanower.

Toż samo piszą mniej więcej do Presse o dzi­
siejszem głosowaniu w Związku, i co do misyi je ­
nerała bawarskiego, który z Ołomuńca jedzie pro­
sto do Augsburga. Naczelne dowództwo wojsk 
związkowych ma objąć ks. Karol Bawarski. Jak 
mówi N. fr. Presse, hr. Karolyi miał polecenie dać 
za powód odwołania swego nietylko obecne zaj­
ścia dyplomatyczne, ale oraz depeszę pruską z d. 
4 czerwca, której zarzucają bezczelność. Rząd 
francuski miał odmówić opiekowania się podda­
nymi pruskimi w Austryi, i takowego podjął się 
poseł holenderski.

Pod właściwym oddziałem dajemy dziś dosło­
wnie według iStaats-Anzeigera pruskiego, projekt 
pruski organizacyi Niemiec. Przyznaje on prze­
wagę Prusom, a z Bawaryą chce się dzielić do­
wództwem sił zbrojnych w Niemczech, wyklucza­
jąc ze Związku Austryę, która mogłaby wejść do 
niego dopiero na mocy osobnego traktatu, podda­
jąc się oczywiście wymaganiom, jakieby jej po­
stawiono.

Powyżej zamieszczamy ową depeszę pruską 
z d. 4go b. m., która miała być bezpośrednim po­
wodem zerwania stosunków dyplomatycznych.

Wczoraj zamieściliśmy krótką treść listu cesa­
rza Napoleona do ministra Drouyn. Pisząc o tym 
ważnym liście artykuł, mieliśmy tylko tę treść te­
legrafowaną pod ręką. Dziś w południe doszedł 
nas list w calem brzmieniu, ale w przekładzie na 
niemieckie; mogą więc zachodzić w nim pewne 
jeszcze niedokładności w oddaniu pewnych wyra­
żeń zgodnie z oryginałem francuskim.

W oczekiwaniu pierwszych wypadków na polu 
walki, których się lada chwila spodziewać mo­
żna, nikną wszelk e inne sprawy europejskie. Pu­
blicystyka będzie je musiała o tyle tylko uwzględ­
niać, o ile wchodzą one w działanie ogólnego dra­
matu rozpoczynającego się odgrywać na arenie 
dziejów. Mimo tego sama główna akcya nie bę­
dzie może z całą jasnością i dokładnością tłu­
maczona przez organa prasy, albowiem oprócz 
względów koniecznych, jakie nakłada wojna na 
publicystykę, mogą zachodzić i względy takie, o 
jakich nadmienia okólnik Ministra sprawiedli wości 
do prokuratoryj rządowych, a o którym dziś po­
wyżej donosimy.

Do chwili zamknięcia dziennika nie otrzyma­
liśmy telegramu o dzisiejszej uchwale Bundestagu 
w sprawie wniosku austryackiego względem mobi­
lizacyi wojsk związkowych. Zapewne zajęcie dru­
tów telegrafowych depeszami rządowemi wstrzy­
mało nadejście dotyczącej wiadomości, od której 
zależy, czy Austrya sama czy łącznie z Rzesza nie­
miecką stanie przeciw Prusom. Wiemy tylko, że 
Meklemburg oświadczył się w poniedziałek za u- 
trzymaniem regulaminu, który wymaga trzech po­
siedzeń Bundestagu: na wniosek, na rozbiór i na 
uchwałę, a następnie wyłączyć się postanowił 
dla braku instrukcyi.

W tej chwili mało jest z Włoch nowin, które­
by wychodziły poza zakres uzbrojeń i przygoto­
wań wojennych. Sam Mazzini zaleca zgodę stron­
nictw politycznych wobec gotującej się walki. 
Garibaldi przybył wreszcie do Como, miejsca 
dawnych jego działań na granicy tyrolskiej. Z Ber­
na donoszą, iż 4000 ochotników zebranych w Co­
mo i Varese ruszyło już w góry dla obsadzenia 
Veltlinu, tojest przesmyku prowadzącego z Włoch 
do Tyrolu. Rząd szwajcarski w skutku tego ka­
zał wojsku swemu zająć pograniczne wyżyny, aby 
zapobiedz naruszeniu granic swoich.

Przez Tryest otrzymane wiadomości z Kalkuty 
dnia 7 maja, donoszą, że Emir Kabulu opuścił 

Kandahar, aby uderzyć na Kabul w 8 000 nie 
choty i 20,000 jazdy. Z powodu jednak braku 
żywności w obozie oblężmczym wstrzymała 
walka. Dalej zaś znajdujemy potwierdzenie 
domości doszłej już przez Petersburg że miJdzJ 
Rogyanami a Bocbarami bill’.  „

ostatni ponieśli klęskę, stracili działa i rozn S
chli się na wszystkie strony W t w  .rozP,erz  i Butanie panujeniezadowolenie z rządów angielskich 
zamiaru podwyższenia podatków. z powodu
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A s a t c e r y  M a s ł o w s k i .



4 CZAS z Piątku 15 Czerwca 1866.

Księgarnia Wydaumicłwa dzieł ka­
tolickich., naukowych i rolniczych 

W . W ie lo g ło w s k ie g o  i W . J aw or­
sk ieg o  w  K rak ow ie

zaw ia d a m ia , że  p r z y  z b liż a ją c y c h  się  p o ­
p i s a c h  s z k o l n y c h ,  d o s ta rc z a ć  m o że  
szk o ło m  n iż s z y m  i lu d o w y m , o ra z  w sze l 
k im  Z a k ła d o m  n a u k o w y m  p ry w a tn y m  n a ­
s tę p u ją c y c h  k s ią ż e k  w  o p ra w ie  o z d o b n ó j 
z n a p ise m  z ło c o n y m : „ N a g r o d a  p i

n o ś c i : "
„Historya Polska," ułożona przez py­

tania i odpowiedzi, z ry c in a m i, cena 90
„Pielgrzymka do ziemi św." ks. F, 

Gondka złr. 1.80. — nK8>?ga natury1 
60 c. — „Przygody Zosi “ powieść złr. 1 
— „Bajki i przypowiastki" ks. Szmurło 
50 c.— „Trzy powieści obyczajowo - mo­
ralne" złr. 1- _— W. Wielogłowskiego 
„Podróż Borunia do Rzymu i Paryża" 
50 c. —  Pielgrzymka do Ziemi św. tegoż, 
50 c. —  „Żywot św. Izydora“ 60 c. 
„Komornica czyli tajemnice życia wiej­
skiego" złr. l-50j — „Podróż po szero 
kim świecie, czyli jak  jest gdzieindziej, 
a jak  u nas?" 50 c. — W. Darowskiego 
„Katechizm rolniczy dla młodzieży wiej­
skiej" 50 c. — D. Mieczkowskiego „Ży 
wot bł. Józafata Kuncewicza" 60 c. — 
Ks. Tyburcego „Opowiadania pielgrzyma 
o Ziemi Sw. złr. 1’10. — J. Miłkowskie- 
go „Praw idła obyczajności ku zachowa­
niu w świecie stosunków" 50 c. — Ks. 
K. Antoniewicza „Czytania świąteczne" 
złr. 1. — »Lisły 0 duchu Bożym" złr. 
1. — „Poezye" tegoż złr. i-80. — „Za­
bawy świąteczne dla ludu" 45 c. — „Ży­
wot św. Zity służebnicy" 50 c.— „Ży­
woty św. Patronów polskich," z 60ma ry ­
cinami w oprawie, 2 złr. i 3 złr.

Oprócz tego Książki do nabożeństwa 
od ceny 12 centów, Koronki paryzkie, Me­
daliki z patronami polskimi i Obrazki SS. 
polskich; — w końcu broszurka pod ty­
tułem : „Droga do zbawienia," cena 1 c.

Z n i ż e n i e  c e n y .
Ponieważ koszta poniżćj wymienionych 

dzieł już w części pokrytem i zostały, 
przeto autor, ks. biskup Łętowski, p ra­
gnąc takowe jak  najwięcój rozpowszech­
nić, obniżył cenę, a mianowicie: „Kate­
dra Krakowska na Wawelu" dawniej złr. 
50, teraz 15. — „Katalog biskupów K ra­
kowskich, dawniój złr. 15, teraz złr. 8 — 
i rozprzedaż wymienionej księgarni po­
wierzył. (823—3)J

Uwiadom ienie.
W  miesiącu Sierpniu wychodzić będzie 

przy Bożej pomocy w Krakowie na cel 
wsparcia cierpiącej ludzkości pismo cza­
sowe, W sposobie żywych obrazów, w ob­
jętości arkusza oprawnych in octavo; każ­
dy arkusz centów 5. Przedmiot obrazów 
tłumaczenie dzieła Montalemberta francuz- 
kiego pisarza, dające dokładne wyobrażę 
nie o żywocie Ś. Elżbiety.

Karty prenumeracyjne których dostać 
można bezpłatnie w Administracyi Czasu 
dadzą o pisemku dokładne wyobrażenie.

Kraków w Czerwcu 1866.
(84-1-3) P rzy ja c ie l ludzkości.

Otworzenie konkursu.

Królewsko-pruski Sąd powiatowy w Gli 
wicach Wydziału I&°, 

dnia 9 Czerwca r. b. o godzinie 1 1 
przed południem.

Nad majątkiem kupca Józefa Rappa- 
porta (firma; J. Rappaport) w Gliwicach, 
otworzono k o n k u r s  k u p i e c k i ,  a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono dnia 19 
Maja 1 866 .

Tymczasowym administratorem masy 
ustanowionym] został kupiec Schoi

28 Czerwca 1866  r. przed połu 
zinie 11, przed komisarzem,

now ienia innego administratora tymcza 
sow ego.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspób 
nego cokolwiek w pieniądzach, papieracl 
lub innych rzeczach w posiadaniu lut 

howaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy 

wali ani wypłacali, owszem o posiadanii 
przedmiotów do dnia 16 Lipca 1866 r. 
włącznie Sądowi lub zarządcy masy do 
niesienie uczynili i wszystko, z zastrzeże 
niem wszelkich swych praw, do tej masy 
conkursowej oddali. Posiadający zastaw, 
ub inni z nimi równouprawnieni wierzy­
ciele dłużnika wspólnego, powinni o rze 
czach zastawnych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Gliwice dnia 9 Czerwca 1866.
Królewsko-prusJd Sąd powiatowy Wdziału I. 

(834-1-3),

Rejent Kancelaryi Ziemiańskiej 
w  W a r s z a w i e

wzywa niniejszem s u k c e s o r ó w  z rodziny 
. I a .v ó t c ,  bądź tegoż nazwiska, bądź z linii 
żeńskiej pochodzących, aby się w cągu 3ch 
miesęcy, a najpóźniej do Igo Września r. b. 
zgłosili do podpisanego rejenta, w pał cu Są­
du apelacyjnego Królestwa Kancelaryę swoją 
utrzymującego, w własnym interesie. 

Warszawa dnia 30 Maja 1866.
(850-1-3) Dziedzicki Adam.

N a k ł a d e m
K. <Ł. Kasprowiczu

w LIPSKU, 
wyszła i jes t do nabycia po wszystkich 

księgarniach:
BIBLIOTECZKA 

n a b o ż e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o .  
Tomik I.

Czyste westchnienie do Boga.
Książeczka do nabożeństwa, zebrana 

z najlepszych dzieł katolickich i brewia­
rza, z dodatkiem  odpustów do tych nabo­
żeństw przywiązanych i oraz budujących 
uwag i rozmyślań.

Format 32“ XVI i 424 stron.
Cena 1. tal. IO ugr.

Jest to pierwsza nabożna książka w wy­
daniu m i g n o n ,  na sposób sławnych pu- 
blikacyj francuzkich, ozdobiona tytułem 
chromolitografowanym (kolorow ym ) i ry ­
ciną na miedzi.

, I. U. Niemcewicza
Śpiewy historyczne.

16°. Cena 15 sgr.
W ydanie eleganckie, miniaturowe.

(849-1 -3 ) r ___________

O głoszen ie  Ilcytacyi.
N. 10495 ------------------

Magistrat król. głównego miasta Kra­
kowa, podaje do powszechnej wiadomo­
ści, ił  cełem wydzierżawienia opłaty miej- 
skiśj od wyrobu miodu w Krakowie, na 
czas od Ig o  Listopada 18 6 6  do 3 Igo 
Grudnia 1 869 , odbędzie się w dniach 
5go Lipca, 26go Lipca i 9go Sierpnia 
1866, w gmachu Magistratu, w biórze 
Departamentu I w byłym pałacu W ielo­
polskich, o godzinie 10 przed południem 
publiczna licytacya za ofertami pisemnemi.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 3 .0 1 6  złr. 5 0  kr. w. a.

Wadyum wynosi 10  odsetku.
W arunki licytacyi mogą być przejrza­

ne W biórze Departamentu I. (830-2-3)

Kraków dnia 19 Maja 1866.

Wodę Anaterynową do nst,
której od lat 15tu dla pana Poppa istnieją­
cy przywilej z dniem 2  Czerwca 1865  ustał, 
sprzedaje flaszkę po 40  cent., Apteka 
nzum rothen Krebs,“ hohen Markt w Wiedniu; 
z przesyłką pocztową 20 cent za opakowa- 
nie. U ^p-T am że znajduje się główny Skład 
P o m a d y  c l i l n o - g l i c e r y n o w ó j  

(832-l-6)T

P H O M E S S l '
LOSOW KREDYTOWYCH,

których ciągnienie odbe0dzie się
M T d . 3  L ipca  1 8 0 0  i \ ,

wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER
W K R A K O W IE ,

1 SYN
(81G-5)T

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny
SKŁAD ZEGARKÓW

M .  M M e r x a ,
Z e g a r m i s t r z a  w  W i e d n i u ,  „ a S w e t t l -  
h o f ;  S t e f a n s p l a t a  nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowanych zjednorocznem  z a r ę c z e n i e m  podług 

cennika.
Uenewikie Zegarki kieszonkowe

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

S i r o p  d u

urFORGET
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka­

łom uporczywym, kata- 
kokluszowi, nerwo- 

wszelkim

szlom 
rom,

we; irytacyi naczyń płucowych 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ł y­
żeczka od k a w  jes t dostateczną. Dostać można 
w Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36, 
w Krakowie u pana Brunona Miczyńskiego, 
w Warszawie w składzie materyałów ap te­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Piotra Mi 
kolascha. (17-31-)

-y*7mr -mr *

listów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego przy 47tem ciągnieniu na dniu 
9 Czerwca 1866 r. w sumie 176,925 złr. w. a. wylosowanych, które od d. 31 Grudnia 

1866 r. w imiennćj wartości gotowizną wypłacane będą.

Scry a I. N.464, 469. Serva 11. N. 503, 521, 527, 688.
Ser. III. S. IV. Serya V.

3325 12294 15960 * "l380 634 8989 16281
3403 12388 15991 1730 674 9173 16313
3554 12463 16104 2106 1050 9266 16337
3620 12469 16206 2298 1442 9650 16342
4378 12502 16266 2564 1508 9720 16357
4815 12503 16353 2707 1573 10111 16397
5419 12654 16386 3049 1577 10514 16431
6913 12698 16471 3075 1624 10880 16451
7519 12722 16566 3456 2338 11006 16455
7661 12832 16628 3469 2396 11056 16472
7791 13040 16663 3691 2435 11516 16523
8815 13278 16673 3696 2447 11723 16616
9017 13332 16869 4149 2612 11751 16641
9284 13544 16926 4562 2971 11771 16651
9870 13623 16979 4678 3097 11830 16674
9886 13653 17008 4713 3165 11915 16685
9936 13796 17047 4944 3476 12171 16757

10033 13839 17114 4965 4053 12752 16779
10544 13984 17252 5055 4872 12889 16895
10644 14023 17295 5143 4952 13311 17096
10734 14027 17439 5269 5319 13408 17146
10917 14033 17480 5418 5673 13436 17738
11561 14337 17527 5661 5879 13530 17795
11607 14640 17624 5739 6107 13603 17855
11797 15002 17664 5887 6349 13998 17945 1
11868 15140 17802 5895 6478 14132 17946
11900 15354 17917 6000 6830 14357 18068
11966 15393 17937 6153 7292 14461 18362
12004 15507 18018 6172 7304 14589 18523 c
12066 15531 18020 6338 7312 14613 18653
12085 15632 18167 6424 7340 14661 18697
12104 15703 18178 6496 7462 14714 18841 Jj
12216 15756 18193 6571 7880 14751 18899 „
12218 15908 6643 8028 14764 19076 v

• 6808 8102 15000 19242
7036 8378 15150 19575
7078 8566 15244 19727
7086 8645 15342 19939
7089 8677 15569 19971
7126 8702 15652 20176
7137 8816 15731 20210
7209 8830 16134 20229
7297 8862 16165

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredytowego wzywa niniejszem posiadaczy
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 31 Grudnia
1866 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje; gdyby więc ku-
pony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy za­
staw ne— następujące domy handlowe:

w  K r a k o w i e  F . J .  K I R C H M A Y E R  i  S Y * ,
w Warszawie Lcop. Kronenberg. — W Brodach Halberstam i Nieronwtoin, — w Poznaniu Maurycy i H arł- r
wig Mamroth, — w Wiedniu Kendler i spółka. — w Pradze Leopold Laemel, — w Berlinie Mondel-
eohn i spAł. — w Dreźnie Miehał Kaskel,—w Wrocławiu Ignacy Leipziger i spółka, --  we Frank- z
furcio n. M. Bracia Bethmann.

W e Lwowie dnia 9 Czerwca 1866. (826-3 3)

Promessv Losów kredytowych. °
których ciągnienie dnia 2go Lipca 18 6 6  r. nastąpi, po 4  złr. ze stęplem

1sprzedaje 2
(8 2 9 -2 -)T W  Krakowie d i a n  H a  H f .

Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w pomu p. barona Milieskiego).

dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dło
dto
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18 „

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od
dto le p s z e ............................................. ■
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą k o p e rtą ..............................
dto le p sz e ............................

cylindrowe na 8 kam ieniach. 
z podwójną kopertą . . • • 
lepsze, także pozłacane. . . 
lepsze dla Panów Wojskowych 31 
kotwicowe (A nkry) na 13 k a ­
mieniach ...................................... 1"
lepsze na 15 kamieniach . . 19 
z podwójną kopertą . . . .  20 
lepsze z mocną kopertą . . .  33 
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształow em ......................................33
lepsze o d ...................................... 31
dla panów w ojskow ych, Sa-
v o n e tte , ..........................................32
lepsze, z mocną kopertą . . 36 
Remontoirs lepszego gatunku 30 
Remontoirs, Savonette . . . 
lindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach o d .............................
ze złotą k a p s l ą .....................
damskie na 4 i 8 kamieniach 30 
ze złotą kapslą lepsze . . . .  38 „ 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach..................................._ . 45 „
damskie, Savonette na 8 kamień. 45 „ 
ze złotą kapslą emaliowane . 52 „ 
kotwicowe (A nkry) na 13 ka­
mieniach ........................................ 42 „
lepsze ze złotą kapslą . . .  50 „ 
z podwójną kopertą . . . .  58 „ 
ze złotą kapsla od złr. 65, 70,
80, 90, 100, d o .................... 120 „
kotwicowe dam skie..................... 48 „

dto z podwójna kopertą 56 „ 
dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 „ 
dto Remontoirs z mocną 

kopertą od 120, 150
d o ................................ISO „

po 5 '/, złr., ze zegarem . . 7 '/2 złr 
Największy Ikfad

, 36

33
40

Nauczyciel znający język polski, 
francuzki, niemiecki 0- 

raz inne nauki szkolne, życzy sobie zna­
leźć miejsce w domu obywatelskim.

Bliższą wiadomość powziąść można, 
w Księgarni W . Czecha w Krakowie

(790--3)

■ r j i  o sz u k u je
M T ^ t e n t a  f a r m a e y i  lu b

się młodszego Asys-  
też

P r a k t y k a n t a  w 2im i 3im roku.
Życzących takowe otrzym ać, aprasza 

się o zgłoszenie pod adresem: Jan  Ale­
ksander Stańko, aptekarz w Bielsku. 

(844-2)

dto
dto

z dwuletniem zaręczeniem,
Ini do nakręcania ................... złr. 16, 20, 22,

bijące godziny i pół godz. złr. 30, 32, 35,
dto 50. 55, 

30, 32,
kwadranse złr. 48,

) miesiąc do nakręcania złr................28,
/ a  opakowanie zegarków wahadłowych zł. l-50. 
lłeparacye wykony wują się ja k  nalepićj, za- 

iejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
słaniem  należytości lub pobraniem pocztą jak  
ijpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 

zamianę. (755-6-12T

Oficjalista p r y w a t n y ,  wdowiec, 
w sile wieku, trudniący 

się od wielu lat gospodarstwem — życzy 
sobie odpowiedniego miejsca za Rządzcę 
lub za Ekonoma — na ordynaryi lub na 
stole. — Zgłosić się można listownie pod 
literami J 1. C. poczta G o r l i c e ,  lub 
przy ulicy św. Jana prd L. 29*/l63 na II. 
PI<etr28~ (8 0 0 -2 )

Wll AC T i r a n i e  ***a  t r a e c l i  r o d i i nlU lC N Z & d illC  j e8t do wypugzczenia we
wsi Zborowicach, 4 mile od Tarnowa przy 
cesarskim gościńcu, w pięknój górnój o- 
kolicy nad rzeką Białą. — Bliższa wia­
domość pod adresem: B. B. w Zborowi­
cach, poczta Ciężkowice. (843-3-3)

l l f  jp ń  w Wielk. Księstwie Krakowskiern 
¥¥ ICO przy stacyi kolei żelaznej— o milę 

przeszło od Krakowa położona— jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania.

Bliższa wiadomość pod No. *94/73 przy 
Dominikanach. (798-3-TJ

można wyleczyć radykalnie 
przez użycie elektro-medy*Ruptnry

cznego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat piętnaście.

W Paryżu na ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P. Brunona Miczyń­
skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra
Mikolasza. (653-5-)T

I V  a  ż  n  e
dla cierpiących na przepuklinę.
Kto się przekonać thce o nadzwyczajnej sku­

teczności środka lekarskiego na przepuklinę 
Dra Krusi Allherr w Gais, w Kantonie Appenzell 
w Szwaj caryi może otrzymać w Ekspedycyi te­
go dziennika broszurę zawierającą kilkaset za­
świadczeń. (630-9-12-T

Filia c.k. u p r z y w . j g ^ ,  A u s t r y a c k l e g o

Towarzystwa W$ Zastawniczego
W K R A K O W I E .

OBWIESZCZENIE.
Filia Towarzystwa Zastawniczego w Krakowie, podaje niniejszem do wiado-

T o w a r y ,
jest znaczn'ejsze ilości płótna, bielizny rozmaitój, obrusów i serw et, sukna, 
terye jedwabne, atłasowe, wełniane i na meble, Futra w błamach, Szuby nie­
wodzie, szopowe, lisie i bobrowe, Kołnierze sobolowe, z niebieskich lisów 
, do Numerów 153, 154 , 155, 156, 161, 168, 188, 192, 1 9 7 , 198, 200, 

203 . 207 , 210 , 214 , 2 1 5 , 2 1 7 , 219 , 220 , 227 , 228 , 235 , 237 , 2 3 8
278, 292 , 295 , 3 1 4  i 315 ,

239,

Svrop Pagliano
. J  k  J . ^ V  A „i.

znany jako Śro­
dek

krew nadszedł 
kiera".

do Apteki czyszczący
„pod B a ra n - 

(823-1-3T)

N o w o  o t w o r z o n y  H a n d e l
HERCOKA & ARNOLDA

w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  H a l ic k ie j  w p r o s t  K a t e d r y ,  p o d  L . 2 4 0 ,
utrzymuje znaczne zapasy 

M a t e r y J  d o  p o k r y c i a  m e l» l i ,  K a p  n a  ł ó ż k a  i  S e r w e t  g o b e l i n o w y c h ,
jak  niemniój największy Skład

O b i e  p o k o j o w y c h
w n a j n o w s z y m  g u ś c i e ,  po cenach o r y g i n a l n y c h  fabrycznych.

Urządzając się, było naszem zadaniem porobić zapasy osobiście w fabrykach krajowych i zagranicznych, mianowicie 
paryzkich — najsłynniejszych na cały świat z doskonałości wyrobów i niewyrówanej taniości cen — przez co jesteśmy 

stanic dostarczać obić wraz ze szlakami na pokój średniej wielkości, to jest 60 stóp obwodu,
o i l  z ł r .  3  c e n t  3 0 ,  a  z e  s u f i t e m  o d  z ł r .  4  c e n t .  5 0 ,  

d o  n a jd ro ż s z y c h  i n a jb o g a ts z y c h  sa lo n ó w .
W ielo-letnie posady nasze we Fabrykach  obić papierowych były  połączone z obowiązkiem podróżowania, i nastrę­

czyły nam  sposobność zwiedzenia praw ie wszystkich stołecznych miast europejskich, a przytem  nietylko gruntownego pozna­
nia przedm iotu tego i zaw arcia najkorzystniejszych układów , co do stosunków handlowych z pierwszem i fabrykam i, lecz oraz 
przyw łaszczenia sobie sposobu dekorow ania, któren prawie wszelkim wym aganiom  odpowiedzieć zdoła.

Dla większćj dogodności kupujących przyjmujemy na żądanie wszelkie roboty tapicerskie na nasz rachunek, biorąc
odpowiedzialność za doskonałe wykończenie tychże na siebie. ----  "

J ^ ^ C e n n i k i  rozsyłam y na żądanie franko. (742-5-)T Hercok Arnold.

W d om a przy Rynku głów nym  pod L. 84 Gm. IV. przez publiczną licytacyę  
najw ięcej dającem u za gotow ą zapłatę sprzedanem i będą.

(8 l& -3 )T Naczelnik b ió ra: K o r i t s c h o n e r ,  m.

lordint
O.VORLV

P  h  p  i  i a  fii,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do ZjiBÓW.
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
1 Cena jednój paczki wystarczająca na 6 miesięcy i  x ł r .

Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury D r. C. M. Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem: „A n- 
leitung zur rationellen Pflege der Zahne und des MundesP

Dostać można w  głównym Składzie podpisanego, jako tćż we wszystkich 
Aptekach i z n a c z n ie js z y c h  Handlach galanteryjnych Monarchii austryackićj.
(542-11-)T  August K l e i n ,  ck. nadworny liweranł, „am Graben N. 1 1 ."

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a b ó w  14 czerw.
Sreb. poi. st. za lOOzł.

  nowe obr. „
Listy zast. poi. bez k.
Banknoty pol.100 złr.
Ruble ros. za 100 rsr.
Talary prs.zalOO tal.
Bankn. pr. za 150 złr.
Srebro nowe a u s tr ..
Dukat w ażny .. • •
Napoleon d 'or . • - 
PóHmperyały rosyjs.
Listy galio. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. »
A k.k.g. bezk . i dyw.

11 30
11 40

60 50 58 50

Wiedeń 13 cz. (L)
5} Metaliki...............
5 | Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5J z r. 1860 .
Srebro ...................
Londyn 10 i unŁszter. 
Dukat pojedynczy

złr. oent. 
55 25 
59 75 

655 — 
123 10 
70 20 

138 50 
136 -  

6 60

CzoionkAmi Drukarni „CZASU- W . Kirchmayera.

Wiedeń 12 czer.

5J Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

— — buków.
— — siedmgr.
L isty  zastawne :

59 Banku nar. losow. 
4J Galicyjskie. . . 
5(3 Węgierek. los. 
5 | Boaen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839

- — — 1854
. _  _  i860
- — — 1864

Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 •/,*/, 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

— Palfy .

żądają płacą

47 80 47 70
69 50 59 40
53 35 53 —
82 50 83 J -
81 50
61 50 61 —
63 - 67 75
58 75 68135
58 25 57 25
58 50 57 25

83 — 81 76
66 50 66 —
70 _ 60 —
98 — 98 —

124 — 123 —
69 50 68 50
69 60 69 40
57 60 67 40
13 50 ‘13 —

100 — 99 —
107 — 105 —
78 — -- -- -

85 — 75 —
25 35 24 75
21 —

Losy ks. K lary . .
— hr. St. Genois
— miasta Budy .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein
— hr. Keglevioh
— R udolfa . . 

Akcye bank. i rrrzei

Kol ei póln. Ferdynan
— rządowćj f r . - a .
— zachodmćj c. El.
— Pardubickićj .
— południowój .
— Galicyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 80S
J Kursa zagraniczne:

(8 miesięczne)
Amster. 100złh.\ g 6 (  
Augsg. 100zł.nrlf*6 
Berlin 100 tal. . |  a  7 
Frankf. n.M. IO0J.06
Hamb. 100 mark. I 
Londyn 10 fun.|

56
8

1100 frank. 15 5

<adaj« płaca

21 _
21 _ * —  —

21 - - _
15 —-
17 _ ___  _

11 — ___  _
11 — 10 50

653 - 651 -
122 30 122 10
410 — 408 —

1458 1455
151 10 150 90
99 50 99 —
78 _ 77 50

152 - 150 —
163 25 162 75
91 — 95 —

116 25 115 75

116 50 116 35
101 75 101 25
136 — 134 —
£54 40 54 20

Waluty-
Cesara, ko ro n y . .

— pół korony
— dukat na wai

Złoto al marco 
Napoleondory 
Suwereny
tYyderyki .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
P ruskie bilety k a s . .

Lwów 12 czer.

)br. rosyjsk. 
i s k i . . . .
. b. kup. w. a. 
— m. k.

gal. b. kup.

plac*

6 48 
6 48 
6 45 
11 2

11 55
11 35 
13 70 
11 10 

136 50 
136 50 
2 7 
2 7

6 53 
11 40 
2 14 
2 7

86 50 
69 78 
69 92 
166 67

6 46 
6 46 
6 42 

U -  
17 — 

11 50 
11 25 
13 60 
11 5

135 50 
135 50 
2 5
2 6

6 42 
11 10 
2 8 
2 2

65 50 
63 75 
58 92 
162 33

Warn. 12 czerw^ 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
L isty zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żeŁ

w a rsz .-w ie d e ń . „
Akcye kolei żel. 

warsz.- bydgos.
55 pożyczka loteryjna

W r o c ł .  13 ezerw
Banknoty austryac
Polskie bilety baynk i

Elaty zastaw. 
Poznań, List. zast 4%

_ _  -  3J7 .

**a r y i  13 czerwca. 
Renta 3*/, . . .

Londyn 13 czerwca
Konsole.................

żądają płacą

82 —
83 25

... ■

60 33 1 881 
60 -  
- 1 3  J

66 - _____

60 — 
110 — 109 50

731 

53

73|
644

63 75

86j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b 

O d c l i o d x a :
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — 

d o jja rsza w y i Wrocławia 8 rano— do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 w ieczór— do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu- 

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór. 
z ,Z?eri}yślp  do Krakowa 9 rano.
Z vjleHczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P r x y c h o d * ą :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7*45 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—z My- 
słowici Szczakowy b .2 1  wieczór;—ze Lwowa 2.51 
po południu: 6.11 rano . z Wieliczki 6.15 wieezór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Rządze* Drukarni Seweryn Dobrzański.


